
Dla dobra 
ojczyzny i pokoju
•  wzmóc walkę o produkcję
•  podnieść świadomość  

polityczną mas
•  usprawnić  opiekę socjalną
-  oto zadania

ja k ie

postawiło
przed Zw. Zawodowymi 
VII Plenum CRZZ

Podczas obrad  V II P lenum  CRZZ 
w  szerokiej, dyskusji n ad  re fe ra tem  
przew odniczącego CRZZ — W. Kio 
siew icza, zab iera ło  głos ponad 31 
czołowych działaczy zw iązkow ych, 
przodow ników  p racy  1 rac jo n a liza ­
torów .

Z w nik liw ą uw agą om aw iano 
13dan ia  Zwiąr.ków Zaw odow ych 
w  w ielk im  dziele w alk i o pokój 
1 P lan  6-letn i. W skazyw ano m. 
In. na  po trzebę dalszego w zm aga 
n ia  w alki o w zrost p rodukcji 1 
n ieu s ta n n e  podnoszenie na  wy*- 
S7,y poziom św iadom ości politycz 
n e j m as p racu jących .
W iele m iejsca w  dyskusji zajęła 

ep raw a otoczenia ja k  najszerszą, o- 
p ieką  socjalną każdego członka 
rw iązku  zawodowego. O m ówiono 
rów nież sp raw y  budżetu  CRZZ i 
sp raw y  organizacyjne. D yskusje 
podsum ow ał przew odniczący CRZZ
— W. Kłosiewicz.

P len u m  zatw ierdziło  szereg 
zm ian  personalnych , pow ołując m. 
In. n a  se k re ta rza  CRZZ — W iktora 
Drożdża, a do P rezyd ium  CRZZ — 
Eustachego K uroczkę i S tan isław a  
D ąbrow skiego.

Na zakończenie obrad  podjęto  
u rh w alę  p rzy jm u ją cą  za w y ty cz­
ne p racy  zw iązkow ej w  I I  roku 
P lanu  6-letn iego tezy re fe ra tu  
przew odniczącego CRZZ — W. 

Klosiew icza oraz rezolucję w yraża  
jącą  pclną so lidarność z u ch w a ła ­
mi E uropejsk ie j K o nferencji Robot 
niczej.

...  :— --

S łowo Polskie

Dla wzmocnienia Frontu Narodowego

nowe formy współzawodnictwa

Głodowe zarobki
F’ ■   i- -------------* -  **•*—  ■

udzi pracy

i miliardowe zyski
k o n c e r n ó w  w  U S A
W A RU N K I życiow e szerokich 

m as p racu jący ch  S tanów  Z jed - 
. noczonych p o garsza ją  się n iep rzer­

w anie. D rożyzna, w zrost pod a tk ó w  j 
i zaham ow anie budow nictw a m iesz 
kaniow ego pow odują, że n aw et 
ś redn io  za rab ia jący  robo tn ik  n ie 
m oże się u trzym ać z rodziną z p ła ­
cy zarobkow ej i zm uszony jest 
m ieszkać w fa ta lnych  w arunkach . 
R ów nocześnie rosną  zyski m onopo­
li am erykańsk ich , o trzym ujących  
zam ów ienia p aństw ow e z d e p a r ta ­
m en tu  w ojny.

Ja k  podaje pism o „W all S treet 
J o u r n a r ,  730 w ielk ich  to w a ­
rzystw  przem ysłow ych USA w y ­
kazały  za rok  1950 7.960 m ilio ­
nów  dolarów  czystego zysku. W 
roku  1943 te sam e tow arzystw a 
w ykazały  zysk w  w ysokości S 990 
m ilionów . N ależy przy  tym  pod­
kreślić, że w ielk ie  m onopole u- 
c iek a ją  się do w szelkiego ro jz a -  
ju  sztuczek, by uk ry ć  p raw dziw e 
zyski, k tó re  w Istocie są znacz­
n ie  wyższe.

p o d e m u ją  polskie masy pracujące
w czknie 1-szo majowym

Operatorzy budowlani, 

architekci, inżynierowie i technicy 

podniosą wydajność swej pracy
TY SIĄCAM I zobow iązań 1 -m ajo w y ch  w zm acn ia ją  N arodow y 

F ro n t W alki o F okój i P la n  6 -letn i robo tn icy , chłopi i in te li­
gencja  p racu jąca , m ężczyźni, k o b ie ty  i m łodzież w  całym  k ra ju  d la  
uczczenia 1 m a ja  zain icjow ano  m. in . w spółzaw odnictw o o ty tu ł n a j ­
lepszego o p e ra to ra  sp rzę tu  b u d o w lan eg o  oraz o ty tu ł najlepszego 
k ierow cy  sam ochodow ego.

Ambasador ZSRR 
A. A. Sobolew
u wicepremierów 

Zawadzkiego  

i Chełchowskiego
W IC EPR EZES R ady  M in istrów  

A lek san d er Z aw adzk i p rzy ­
ją ł w  dn iu  30 bm . am b asad o ra  
nadzw yczajnego  i pełnom ocnego 
Z w iązku S ocjalistycznych  R epu­
b lik  R adzieckich p. A rk a d ija  A. . 
Sobolew a. - • • 4

A m basador A. Sobolew  został 
w czoraj rów nież  p rzy ję ty  przez 
w icep rem iera  H ilarego  C hełchow ­
skiego.

Uroczyste otw arcie  
Dni Towarzystwa 
Wiedzy Powszechnej
w aul i  Pol i technik i  
W r o c ł a w s k i e j

Robotniczy  Zespół Literack i  „Bu 
d u je m y “ powstał  w  Warszawie  
przed  rokiem. Dziś jego osiągnięcia  
znane są ju ż  w  Z w ią z k u  Radziec­
k im , a „Literaturnaja  Gazeta" roz­
poczyna d ru k  cyk lu  opowiadań na 
pisanych przez robotników p isa­
rzy.

Zespół sk łada się z  5 osób. Na 
td jęc iu  w id z im y  jego cz łonków  — 
M ariana  K u ran a  (elektryk),  Tadeu  
sza. Narożniaka (m istrz  budow la ­
ny) i W ładysława K u ś m ę  ui rozmo  
K ie  z budowlaną  b rygadą ZM P.

W  U B IEG ŁY  piątek , w szczel­
n ie  w ypełn ionej pub liczno­

ścią auli P o litechn ik i W rocław skie j 
odbyło się uroczyste  o tw arc ie  Dni 
T o w arzystw a W iedzy Pow szechnej.

Po zagajen iu  uroczystości dr. Ja n  
K ott w ygłosił odczyt n a  tem a t: „Li 
te ra tu ra  w ieku  O św iecenia". P r e ­
legen t poddał w n ik liw ej analizie 
dorobek w yb itn y ch  w  te j epoce poi 
skich p isarzy  i poetów , podnosząc 
w ysokie je j w artośc i a r ty sty czn e  i 
spo łeczn i i w y k azu jąc  n ie ro zerw al­
ny  zw iązek z n im i now ej nau k i i 
k u ltu ry , stanow iącej plon w ysiłku  
je j tw órców  w naszym  pokoleniu.

Dr. K ott, oitnawiając piękno 
w iersza  W ęgierskiego, Zabłockie 
go i innych poetów  ówczesnego 
okresu , pośw ięcił zarazem  w iele 
uw agi oddziaływ aniu  Ich tw órczo 
ści n a  k sz ta łtow an ie  się um ysłów  
tych w a rs tw  społecznych, k tó re 
s ta ły  się potem  rzeczn ikam i w iel 
kich Ideałów  postępu , w olności i 
spraw iedliw ości.
Po odczycie d ra  K o tta  przew odni 

czący zapow iedział w  ram ach  Dni 
TW P w ieczór lite ra ck i p isa rzy  w ro 
cław skich.

Na m asów ce w  Z ak ład ach  S p rz ę ­
tu  Z jednoczen ia B udow nictw a 
M iejskiego w  W arszaw ie pad ło  
w ezw anie do w spółzaw odnictw a o 
ty tu ł najlepszego  o p e ra to ra  sp rzę ­
tu  budow lanego.

W ezw anie to rzucił o p e ra to r  B e­
n ed y k t R aw a, p racu jący  na  sp y ­
chaczu ty p u  „S talin iec". zobow ią­
zu jąc  się jednocześnie  do oszczę­
dzan ia  4 litrów  paliw a dzienn ie w 
ciągu 8 godzin pracy , do p rzed łu ­
żenia o 2 m iesiące m iędzyrem on to - 
w ego okresu  p racy  sw ej m aszyny  
oraz  do u su w an ia  m iesięcznie 7.500 
m. sześć, ziem i lub  gruzu.

Do m asow ego, ogó lnonarodow e­
go n u r tu  zobow iązań l-m a jo w y ch  
w łącza ją  się rów nież  p racow nicy  

iu r  p ro jek to w y ch  — a rch itek c i, 
inżynierow ie,' techn icy  i k reślarze . 
M. in. zespoły pracow ni Z jednocze­
n ia  N r 4 B iu r P ro jek to w y ch  B u ­
dow nictw a M iejskiego zobow iązały 
się podnieść w ydajność  p racy  w 
kw ie tn iu  br. o 10 proc. o raz  p rz y ­
śpieszyć o 2 tygodnie o p racow an ie  
do k u m en tac ji techn icznej ogółem  
d la  63 ob iek tów  p lan u  in w es ty cy j­
nego. •

K ierow cy  sam ochodow i i b ry g a ­
dy robo tn icze Z ak ład ó w  T ra n sp o r­
tow ych  B udow nic tw a M ieszkaaio - 
niow ego W arszaw y zain ic jow ali w  
dn iu  31 bm . w a lk ę  o ty tu ł  n a jle p ­
szego k ierow cy, na jlepszego  lad o -

Armia Ludowa
Korei

wykrwawia agresora
T ')  OW ÓDZTW O naczelnej K ore- 

ańsk iej A rm ii L udow ej nada 
ło w  dn iu  30 bm . k o m un ikat, w  któ 
ry m  stw ierdza, że n a  w szystk ich  
fro n tach  oddziały A rm ii L udow ej, 
w raz  z oddziałam i ochotn ików  chiń 
skich toczyły  zaciekłe w alk i, zad a­
jąc n iep rzy jac ie low i do tk liw e s tr a ­
ty  w  ludziach  i sprzęcie w o jen ­
nym .

N a froncie  zachodnim  w  re jon ie  
Seulu zestrzelone zostały  3 sam o­
loty n ieprzy jacielsk ie .

Bezczelna
napaść
titowskich

szubrawców

na granicą 
na Odrze i Nysie

¥  AK donosi p ra sa  bu łgarska, 
J  dz ienn ik  tito w sk i „W iestnik" 

w y stąp ił z o rd y n a rn y m  atak iem  
przeciw ko g ran icy  pokoju  na  O drze 
i Nysie. R ów nocześnie dziennik  
ten  zaa tak o w ał w cyniczny sposób 
N iem iecką R epub likę  •' 'm o k ra ty cz  
n ą  za uznan ie  te j g ra n d y .

T ak  w iec k lik a  tito w sk a  na 
rozkaz sw ych m ocodaw ców  im ­
peria listycznych  dołącza sw ój 
głos do nagonki u p raw ian e j 
przez podżegaczy w ojennych  i 
przez zachodnio - n iem ieckich  
pogrobow ców  h itle ryzm u.

w acza i na jlepszego  w arsz ta to w ca  
w  całym  k ra ju . W m yśl sw ego zo­
bow iązan ia , k ierow cy  postanow ili 
spa lać  o 1 proc. benzyny  m nie j od 
przew idzianych  no rm  oraz d o s ta r ­
czać na  budow y  o 3 proc. t. j. o 
2,400 ton m ate ria łó w  budow lanych  
w ięcej m iesięcznie.

Wakcji siewnej
na D o l n y m  Slqsku

przodują
Spółdzielnie Produkcyjne

S półdzieln ie p ro d u k cy jn e  D olne­
go Ś ląska  p rzo d u ją  w akcji S iew u 
Pokoju , d a ją r  ty m  sam ym  przyk ład  
m ało i średn io ro ln y m  chłopom .

Spółdzieln ia  w  G olkow ie rozpo­
częła już  o rk ę  i siew . K orzysta  ona 
z fachow ych porad  sp ec ja lis tó w  z 
z-społu  PG R  TrzewicliC G órne.

B rygady  połow ę spółdzieln i K a- 
szyce W ielkie, C zadkow ice i W io- 
łochow o W ielk ie w spółzaw odniczą 
w zajem nie, s ta ra ją c  się ja k  n a j ­
szybciej i ja k  n a jsp ra w n ie j p rze­
prow adzić a k c ję  siew ny.
- S ^ łd -.isT cy  z. M ilit.n ^ .o w i? t W ro  

claw  rozpoczęli ju ż  siew  pszenicy 
ja re j W tym  tygodniu  zam ierzają  
ofii p rzep row adzić  o rk ę  pod ow ies 
i jeczm ień o raz zasiać pszenicę. 
B rygady  polow e Spółdzieln i d y s­
ponu ją  24 p a ram i koni i jednym  
trak to rem .

K u uczczeniu św ię ta  1 M aja, 
członkow ie Spółdzieln i w  R o la to - 
w icach  zobow iązali się zakończyć 
ak c ję  siew ną do dn ia  15 kw ietn ia .

Nowy radziecki
kombajn węglowy
?  C h ark o w a podają , źe w  tam - 

te.iszych zak ład ach  „Św iatło  
górn ika" zakończono m on taż  now e­
go radzieck iego  k o m b a jn u  w ęglo­
wego.

K om bajn  ten  je s t m aszyną o po ­
tężnej k o n stru k c ji, zbudow aną w e ­
d ług  p ro jek tó w  la u re a tó w  N agro­
dy S ta linow sk ie j — G rig ina . k u -  
driaszewra, P iczug ina i R urcew a 
K om bajn  ten  m echan izu je  ca łk o ­
wicie w ydobycie i za ładow an ie  w ę- 
?>a przy  ek sp loatac ji cienk ich  po­
k ładów  w ęgla. N ow y kom b ajn  u -  
m ożliw i znaczne zw iększenie  w y ­
dajności p racy  górników .

Wzrasta 
stopa życiowa
ludności C S R
DZ IE N N IK  „R ude P ra v o "  w  

a r ty k u le  pośw ięconym  y /zro­
stow i stopy życiow ej ludnośc i cze 
chosłow ackiej stw ie rd za , że polep 
szenie w aru n k ó w  życia sta ło  się mo 
żliw e dzięki tw órczej p racy  n a ro ­
du  czechosłow ackiego oraz  dzięki 
po lityce  p a r tii  i rządu .

W po ró w n an iu  z r. 1945 zarobk i 
ludzi p racy  w zrosły  p rzec ię tn ie  o 
ponad  70 proc. Siła nabyw cza lu d ­
ności s ta le  w zrasta . Zniesiono sy­
stem  k a r tk o w y  na  n iek tó re  tow ary  
m asow ego spożycia, rozw in ięto  po 
w ażn ie  sieć sklepów , zniżono ceny 
w ielu  a rtyku łów .

R ealizacja  zw iększonych zadań  
p lan u  5 -le tn iego  — stw ie rd za  d a ­
lej dz ienn ik  — um ożliw i nam  d a l­
sze podniesien ie  stopy życiow ej.

•  K on sza ch ty  z  obcym i d y p lo ­
m a tam i

m achinacje  f inansow e  
® ideologia a la Hitler  
9  w spółpracę  z  faszystam i 
8  d yw ers ję  i szpiegostwo  
uprawiała  grupa Popiela  
(Patrz sprawozdanie  z procesu  

na str. 2-ej).

27 nowych szkół 
podstawowych
powstanie

na Dolnym Śląsku
w przyszłym 

roku szkolnym
p  RA CO W N ICY  w ydziałów  i r e ­

fe ra tó w  ośw ia ty  p rezyd ium  
w ojew ódzkich  i pow iatow ych  rad  
narodow ych  o raz  d y rek to rzy  szkól 
n a  w ojew ódzkich  k o n feren c jach  z 
udzia łem  p rzedstaw ic ie li P Z P R  i 
Z w iązku  Zaw odow ego N au cz y c ie l­
stw a Po lsk iego  o m aw ia ją  sw e za­
dan ia  w  przygo tow an iach  io  n o ­
w ego ro k u  szkolnego 1951/52.

P odczas n a ra d y  w e W rocław iu, 
na  k tó rą  p rzyby ł m in iste r o św ia­
ty  W ito ld  Ja ro s iń sk i, p racow nicy  
ośw iatow i D olnego Ś ląsk a  o d ­
ję li liczne zobow iązan ia  w  z a k re ­
sie sp raw n eg o  przep row adzen ia  
p rzygo tow ań  do now ego roku  
szkolnego. M. in. zobow iązali się 
oni zorgan izow ać w  w oj. w ro ­
cław skim  27 now ych  szkół p o d ­
staw ow ych , podnieść do w yższe­
go stopn ia  o rgan izacy jnego  około 
100 in nych  szkół podstaw ow ych  
oraz w yk o n ać  p rzed term inow o  
p lan  In w estycy jny  i zakończyć 
rem o n t szkół do dn ia  IB s ie rp n ia  
1951 r.

P o d e jm u jąc  zobow iązania ak ty w  
ośw iatow y D olnego Ś ląska  w ezw ał 
do w spó łzaw odn ic tw a w  prz  t ę  ito - 
w a:-.'ich  do now ego roku  szko lne­
go sw ych kolegów  z w ojew ództw a 
gdańskiego.

Leon Wyrwicz
znakomity

artysta

nie żyje
y j  C ZO R A J 30 bm . zm arł w 

K rak o w ie  jed en  z n a jp o p u ­
la rn ie jszy ch  a rty stó w  scenicznych 
w Polsce, znak o m ity  m onologista 
i h u m o ry sta  — L eon W yrwicz.

W ciągli b lisko  półw iekow ej p ra  
cy L eon W yrw icz w ystępow ał tez 
jak o  a k to r  sceniczny (m. in. słynne 
by ły  jego  ro le  w  „Szw ejku" i 
„K row odersk ich  zuchach").

Zgon L eona W;rrw icza okry ł ża 
łobą polsk i św ia t ak to rsk i.

Raymonde
Dien
w Warszawie

Na zaproszenie Z w ią z k u  Mło­
dzieży  Polskiej  p rzyby ła  do 
W a rsza w y  R a y m o n d e  Dien, 
bohaterska  bo jow n iczka  f ra n ­
cuskiego ru c h u  obrońców po­
koju .
M łodzież  W a rsza w y  zgotowała  
R a ym o n d e  Dien, p  i z e ds taw i-  
cielce zaprzy jaźn ionego  narodu  
francusk iego  n ie z w y k le  gorą­
ce t serdeczne  powitanie.  
Wysiadającą z samolotu R a y­
m o n d e  Dien powitali:  p r z ed ­
stawiciele  ZM P, Polskiego K o ­
m i te tu  Obrońców  Pokoju, oraz 
delegacje m łodzie ży  robo tn i­
czej i szkolnej .  Bohatersk ie j  
przedstaw icie lce  narodu  f ra n ­
cuskiego dzieci szko lne  ■ w r ę ­

czy ły  w ią za n k i  kw ia tów .

W spó lna

manifestacja
1-majowa
mas pracujących
Berlina

J A ELEG A C I berliń scy  na E uro - 
pe jską  K o n fere n c ję  R obotn i­

czą zw rócili się z apelem  do cen ­
tra l zw iązkow ych w schodniego i 
zachodniego B erlina , by  n ie  szczę­
dząc W ysiłków p o sta ra ły  się dopro 
w adzić  w  dniu 1 m aja  do potężnej, 
jed n o lite j m an ifestac ji pokojow ej 
w  całym  m ieście.

16 dzień
strajku w Paryżu

C  T R A JK  p racow ników  tra n s -
^  p o rtu  stołecznego trw a  Rząd 

odm aw ia  uporczyw ie u w zg lędn ie­
n ia  u p raw n io n y ch  żądań  s t r a jk u ­
jących .

S tra jk i szerzą się rów nież  na  
p row incji w B res t i L orieu l s t r a j ­
k u ją  robo tn icy  arsenałów . K ilk u ­
godzinne s tra jk i odbyły  się w  ró ż­
nych p rzedsięb io rstw ach  N antes, 
G renoble i Lyonu, ja k  rów nież w 
w ojskow ym  sk ładzie  benzyny  w  
La T o u rn eu v e  i w  fab ryce  pocis- 
kow  Le M ans.

W g ó rn ic tw ie  s tra jk  ob ją ł o s ta t­
n io 14 ty s górn ików  zagłębia 
O vennes. p rz e rw y  w  pracy  zano to­
w ano  rów nież  w szeregu insty tucji 
p aństw ow ych . W zburzenie p anu je  
w śród  m etalow ców , k tó rzy  tw orzą 
ko m ite ty  jedności akcji, dom agając 
się 15 proc. podw yżki p lac i r u ­
chom ej skali.

'A V A \W ^V V V N *»V V yv*V S < V i
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St*. 2

W świetle c/nia

Trzej panowie
przyparci do muru

T Y M I  słow y dzienn ik  fran cu sk i 
*  „H u m an ite "  określi) sy tu ac ją  

w  ja k ie j  znaleźli się delegaci m o­
c a rs tw  zachodnich  po zgłoszeniu 
przez d e leg a ta  radzieck iego  G ro- 
m y k ę  n ow ej propozycji w  spraw ie  
p o rząd k u  o b rad  ko n feren c ji w ie l­
k ie j czw órki. P ropozycja  radziecka  
uwz-rTednia n iek tó re  postu la ty  m o ­
c a rs tw  zachodnich  1 ja k  pisze reak  
cy jn y  dzienn ik  fran c u sk i „Le M on­
d e"  — ,.jeżeli p a ń s tw a  zachodnie 
odpow iedzą n a  p rze jaw  dobre j w o ­
li rad z ieck ie j ró w n a  tro sk ą  o su k ­
ces obrad ... to należy  od tąd  u w a ­
żać, że cz te re j m in istrow ie  sp raw  
zag ran icznych  za k ilk a  tygodni 
zbiorą się’ w  W aszyngtonie".

W  ty m  w łaśn ie  sęk. że m o c a r­
stw om  zachodn im  zależy n a  tym . 
bv  c z te re j m in istro w ie  nlr; zrhr-il! 
sie. by. ja k  p isa ł cynicznie „D aily  
M ail"  ta k  postępow ać, żeby „pow ­
sta ło  w rażen ie , że odm ow a pocho­
dzi od R osjan".

P ro p o zy c ja  rad z ieck a  niw eczy 
w szelk ie  m an ew ry  trzech  panów  
Je ssu p a , D aviesa  1 Parodiego. zm ie 
rż a ła c e  do sto rp ed o w an ia  k o n fe ­
re n c ji  1 „w yw o łan ia  w rażen ia"  o 
k tó ry m  w sp o m in a  „D aily  M ail".

F e a k c y jn a  p ra sa  aim lo - a m e ­
ry k a ń sk a  s ta ra  się p rzy jść  z pom o­
cą  d e leea tcn j m ocarstw  zachodnich, 
w y szu k u jąc  d z iu ry  w  całym , ja k  
pisze — „D aily  M ail" uw aża jący  
za „ je d n ą  z na jw ięk szy ch  ob iekcji" 
fak t. że w  tekście  propozycji r a ­
dzieck ie j u ży ty  je s t  śred n ik  za ­
m iast, ja k  tego p ragnęłoby  pism o 
— przecinek .

A le e k w ilib ry s ty k a  słow no-nrze- 
c in k o w a im p eria lis tó w  je s t  b ez­
sk u teczn a . P ro p o zy c ja  radziecka  
ra z  jeszcze u d o w odn iła  św ia tu , że 
Z w iązek  R adzieck i p rag n ie  po k o ­
jow ego  porozum ien ia . P o ro zu m ie­
n ia  tego p ra g n ą  narody . Ich  nacisk  
k re p u je  ręce  delegatom  m ocarstw  
zachodnich .

Wspólnie z faszystami i okupantem
przeciwko Polsce Ludowe] i ZSRR

S Ł O W O  P O L S K I E

W Paryżu
F R A N C U Z  z p ro w in c ji p rzy b y  

w a  do P aryża . Chce z  d w o r­
ca jechać ta ksó w ką  do hotelu .

— S zo fe rzy  ta k só w e k  s tra jk u ją  
—  s ły szy  in form ację .

— To trzeba  jechać autobusem ...
— A u to b u sy  też n ie  ku rsu ją  z  

po w o d u  stra jku .
— O sta teczn ie  pojadą m etrem .
— U nieruchom ione z  pow odu  

s tra jk u .
— To skandal. Do czego te  n a ­

sze  rządy  dopro w a d ziły  Francją. 
W ięc c zy m  osta teczn ie  m ożna  się  
przejechać?

— Jeśli p a n  będzie  na rzeka ł na  
rząd, k tó ry  cieszy  się za u fa n iem  
W a szyn g to n u  — m oże pan  p rze je ­
chać się k a re tką  po licy jną , (zg)

Mat
DW U  a m e ry k a ń sk ic h  m a g n a ­

tów  n a fto w y c h  m a r tw i się.
— To okropne z tym. Iranem . M y  

śle liśm y , że  ta m  ty lk o  n a fta  się  
pali, a tu  tym c za se m  ziem ia  pali 
się n a m  pod nogam i.

— No ta k  — dodaje drugi p rz e ­
m y s ło w ie c —  m y ś le liśm y  też, że  
je s te śm y  p a n a m i sy tu a c ji  w  te j 
grze, m a ją c  szacha, a tym cza sem  
gotow i dać na m  m ata . (zg)

9 lat bohaterskiej 
walki
Lud wo-Wyzwolenczej
Armii F I pin
P e k i n  31. 3.

W czoraj m inęła  dziew ią..^ rocz­
n ica u tw o rzen ia  F ilip iń sk ie! A rm ii 
L udow ej. Z te i okazji A gencja N o­
w ych  C hin  om aw ia  doniosłe zn a­
czenie w alk i, ja k ą  a rm ia  ta  p ro ­
w adzi przeciw ko  im p eria lis to m  a -  
m cry k n ń sk im .

W  ro k u  1949 a rm ia  zm ien iła  
sw ą  nazw ę n a t F ilip iń sk a  A rm ia  
L udow o - W yzw oleńcza „H uk- 
bone". W ojska ludow o - w yzw o­
leńcze o sią g a ją  coraz to now e 
sukcesy  i w y zw a la ją  coraz licz ­
n ie jsze  m iejscow ości na  różnych  
w ysnacli archlpelaeru f ilip iń sk ie ­
go. Ż o łn ierzy  te j a rm ii z ogrom ­
n y m  zadow oleniem  w ita  cala 
ludność  i udzie la  im  w szech­
s tro n n e j pom ocy w  w alce  p rze­
c iw ko w ojskom  reakcy jn eg o  r z ą ­
du  C uirir.o .

Trzeci dzień procesu, 
szpiegów i sabotażysiów 
z grupy Popiela

\ \ I  C ZO RA J, w  trzecim  dn iu  procesu k ierow ników  nielegalnego  
S tro n n ic tw a  P ra cy  — sąd  zakończył p rzesłu ch iw an ie  osk. B u ­

kow skiego, po czym  rozpoczęły się zeznan ia św iadków .

Ministrowie
Ameryki Łacińskiej
zaprzedają 
swe kraje
podżegaczom  

wojennym
N a k o n fere n c ji m in istró w  sp raw  

zagran icznych  p ań s tw  A m eryk i 
Ł acińsk ie j, złożono p ro jek t rezo lu ­
cji ty ch  p ań s tw  dow ództw u w ojsk  
S tan ó w  Zjednoczonych..

P ro je k t  te j  rezolucji, złożony przez 
d elegatów  B razy lii i K olum bii 
n a  rozkaz  rząd u  am erykańsk iego  
p rzew id u je  u tw orzen ie  w e w szyst 
k ich  p ań stw ach  A m eryki Ł ac iń ­
sk ie j sp ec ja ln y ch  jed n o stek  w o j­
skow ych, k tó re  m ogły by  być 
„uży te  w  k ażd e j części św ia ta , 
zgodnie z decyzją", czyli innym i 
słow y, w  zależności od w oli Im ­
peria lis tó w  am ery k ań sk ich .
Poza ty m  delegacja  B oliw ii zło­

żyła p ro je k t rezolucji, p ro p o n u ją ­
cej „zm obilizow anie zasobów  m a ­
te ria ln y ch  p ań s tw  A m eryk i Ł ac iń ­
sk ie j w  celu po p arc ia  w y siłk u  
zbro jnego  S tan ó w  Z jednoczonych 
w  K orei" — czyli w  celu  o kazan ia  
pom ocy in te rw en to m  a m e ry k a ń ­
skim , d o k onu jącym  ag res ji p rze ­
ciw ko naro d o w i k o reańsk iem u .

Ze w szystk ich  k ra jó w  A m eryki 
Ł ac iń sk ie j n a p ły w a ją  w iadom ości 
o oburzen iu  i p ro testach , jak ie  
w śród  ludności ty ch  k ra jó w  w yw o­
ła ły  o b rad y  w aszyngtońsk ie . M. in. 
zw iązki zaw odow e U ru g w a ju  n a  
znak  p ro te s tu  ogłosiły 24 godzinny 
s tra jk .

Ucząc analfabetę 
przysporzysz 

Polsce Ludowej 
światłego  

OBYWATELA!

I t a n a  w historii
ofensywa
przeciwko posusze
Na 830 .000  ha plasku
wyrosną Sasy

W Z w iązku  R adzieckim  rozpo­
częła się w iosenna ak c ja  sadzenia 
leśnych  pasów  ochronnych.

P ra c e  n ad  zalesieniem  o bejm ą na 
w iosnę b ieżącego ro k u  830.000 h a  
tj, o 20 proc. w ięcej niż w  ro k u  ub. 
W o sta tn ich  dw óch la tach  w  Zw iąż 
k u  R adzieckim  zalesiono 1,3 mil. 
h a  p iasków  i n ieuży tków , co s ta n o ­
w i n iem al czw a rtą  część p rac  p rze ­
w idzianych  p lan em  n a  ok res 13 
lat.

H is to ria  n ie  znała  n ig d y  przed 
ty m  o fensyw y  przeciw ko  po su ­
sze p ro w adzonej n a  ta k  szeroką 
skalę .
W okolicach G łów nego K an a łu  

T u rk m eń sk ieg o  zalesionych zosta­
n ie  ponad  400.000 h a  lo tnych  p ia ­
sków. L eśne  pasy  ochronne c iąg ­
nąć  się będ ą  w zdłuż k an a łu  W oł­
ga — Don. L asy  dębow e o z n a ­
czeniu  przem ysłow ym  zak ładane 
są n a  pow ierzchni 400.000 h a  w  ob 
w odach  a s trach a ń sk im , sta lin g rad z  
k im  i rostow skim .

Truman
podjudza Vargasa

do represji 
antydemokratycznych
F, I o d e J  a  n  e i r  o 31. 3.

T ru m an  w ystosow ał do p rezy ­
den ta  B razy lii V argasa  poufne  p is ­
mo, w  k tó ry m  w zyw a do po lityk i 
„silne j rę k i“ . T ru m an  „doradza" 

V argasow i, aby  ja k  n a jo s trze j roz 
p raw ia ł się z ruchem  dem o k ra ty cz­
ny m  w  B razylii, aby  tęp ił bezlitoś­
n ie  dz ienn ik i postępow e i ru ch  
zw iązkow y.

N a zakończenie T ru m an  w yraża  
p rzekonanie , że m ianow anie  V ar- 
gasa p rezyden tem  B razylii sp rzy jać  
będzie ja k  najszybszem u w ysłan iu  
do K orei „m aksym alnej liczby żoł­
n ierzy". ir

Osk. B ukow ski w  to k u  odpow ie­
dzi n a  p y ta n ia  p ro k u ra to ra  zeznał, 
że P op ie l w  czasie p e r tra k ta c ji  w  
sp raw ie  po łączen ia  sw ej g ru p y  ze 
stro n n ic tw em  — Felczaka, sk ładał 
m em oria ły  po lityczne w  obcych am  
b asadach  o raz  n a ra d z a ł się z wyso 
k im i d osto jn ikam i kościelnym i. W 
n iek tó ry ch  z ty ch  rozm ów  b ra ł 
udzia ł i oskarżony.

M A CH IN A C JE  FIN A N SO W E
Buko\Vśki opow iada o licznych 

m ach in ac jach  finansow ych  g rupy  
Popiela , k tó ra  pieniędzm i pochodzą 
cym i z za g ran icy  op łacała  agentów  
prow adzących  dy w ersy jn ą , an ty lu -  
dow ą robotę.

O skarżony  zeznał, że z „lew ej" 
kasy  popielow skiego stro n n ic tw a  
o trzy m ał d o la ry  m. in. d la  siebie, 
d la  se k re ta r ia tu  Sodalicji M ariań  
sk ie j i d la  spółdzie ln i „Ź ródło". 
O bficie czerpał p ien iądze  b. p re ­
zes „U nii" i w iceprezes „R ady 
Jedności N arodow ej"  — Je rzy  
B rau n . ~

„ID EO L O G IA " A LA  H IT L E R

D alsze zeznan ia  B ukow skiego do 
tyczą ogólnej ch a ra k te ry s ty k i o rga 
n izacji „U nia", w  k tó re j k ie ro w n i­
ctw ie, b ra ł  żyw y udzia ł. M. in. B u ­
kow ski p rzy zn a je , że p ro g ram  „U- 
n i“ — pow oływ ał się n a  g ospodar­
cze teo rie  h itle ro w sk ieg o  ag en ta  i 
faszysty  A dam a D oboszyńskiego — 
zaw a rte  w  jego książce „G ospodar 
k a  narodow a".

F aszystow sk ie  k oncepcje  D obo­
szyńskiego zn a jd o w ały  rów nież 
sw o je  odbicie w  d ek la rac ji ideow ej 
„U nii", w  k tó re j czy tam y  m. in.!

„U w aża się za  kon ieczny  zabór 
L itw y , k tó ra  n ie  je s t organizm em  
zdolnym  do sam odzielnego by tu".

„B ia ło rusin i n ie  są  narodem , 
lecz lu d em  1 n ie  m a ją  w aru n k ó w  
do n iepodleg łośc i p aństw ow ej. 
L u d  b ia ło ru sk i pow in ien  się zn a ­
leźć w  całości w  g ran icach  P o l­
ski".

W SPÓ ŁPR A C A  Z FA S Z T S T A M I
B ukow ski p rzyznaje , że w  czasie 

ok u p ac ji p ra sa  i w ydaw n ic tw a  
„U nii" p row adziły  w ściek łą  n ag o n ­
kę  an ty k o m u n isty czn ą  i an ty rad ^ie  
cką. P o n ad to  w spóln ie  z h r . R oni- 
k ie rem  — zn an y m  k o lab o rac jo n i- 
stą , k n u to  p la n y  ro zw in ięc ia  pod 
p rzy k ry w k ą  p laców ek  RGO d yw er 
sji an ty rad z ieck ie j n a  okupow anych  
przez h itle ro w có w  te re n a c h  U k ra i­
ny  1 B iało rusi.

P rz ed staw ic ie le  „U nii" rok o w ali 
rów nież  z NSZ i O NR w  sp raw ie  
po d p o rządkow an ia  w o jskow ych  od 
działów  „U nii" faszystow skiem u 
dow ództw u NSZ.

O rgan izow ane przez  agen tów  
„TJnłi" i S tro n n ic tw o  P ra cy  t, zw. 
kom ite ty  bezp ieczeństw a, w  c z a ­
sie w y zw alan ia  P o lsk i przez A r­
m ię R adziecką  z ja rzm a  h it le ­
ro w sk ie j okupacji, naw o ły w ały  
do o rgan izow an ia  f ro n tu  a n ty r a ­
dzieckiego oraz  do sa b o to w an ia  
tw o rzące j się w  k ra ju  w ładzy  lu ­
dow ej. _______________

Młodzież
Polski, NRD i ĆSR
wzywa młodzież
E uropy
do wzmocnienia
w alk i o p o kó j

P rz ed staw ic ie le  m łodzieży  Polski, 
N RD i CSE  zeb ran i w  L iberecu  na  
k o n fere n c ji przeciw ko  re m ilita ry -  
zacji N iem iec zachodnich  uchw alili 
na  w niosek  delegacji polsk iej r e ­
zolucję. w  k tó re j w zy w ają  m ło­
dzież w szystk ich  k ra jów , eu ro p e j­
skich do zw iększenia  w ysiłków  w  
w alce o .pokój. *

— D om agam y się — czy tam y ni. 
in. w  rezo lucji — zaw arc ia  w  roku  
1851 tra k ta tu  pokojow ego z N iem ­
cam i — N iem cam i pokojow ym i, 
dem okratycznym i i zjednoczonym i 
o raz w ycofan ia  w szystk ich  w ojsk 
o kup acy jn y ch  z te re n u  N iem iec. 
N iem cy zjednoczone i dem okratycz 
n e  — to  pokój w  E uropie.

— R ezolucja p rzy ję ta  została 
przez zgrom adzoną na  k o nferencji 
m łodzież en tuzjastyczn ie .

P o  w yzw oleniu  k ra ju  k o n sp ira ­
cy jn y  zjazd  „U nii" w ypow iedział 
się za n ieu jaw n ian iem  się un ion i- 
stów  i za „skoncen trow an iem  ich 
działalności w  ram ach  jaw n y ch  
s tro n n ic tw  po litycznych i różnych  
akc ji specjalnych".

N a zakończenie zeznań B ukow ­
ski stw ierdza, że o sta tn io  zajm ow ał 
stanow isko  sek re ta rza  generalnego  
Sodalicji M ariańsk ie j.
ŚW IA D K O W IE PO TW IE R D Z A JĄ  
ZA RZU TY  A K TU  O SK A R ŻEN IA

P o p rzesłu ch an iu  o sk a rż o n y c h ,! 
sąd  zarządził o tw arc ie  p ostępow a- I 
n ia  dow odow ego. P ierw szym  b y ł i 
Je rz y  B rau n  by ły  p rzew odniczący  ̂
n ie legalnej o rgan izac ji „U nia" i 
b y ły  w iceprezes „R ady Jedności 
N arodow ej", k tó ry  złożył dłuższe 
zeznan ia p rzy  d rzw iach  zam k n ię­
ty ch  z uw agi na  konieczność zacho­
w an ia  ta jem n icy  p aństw ow ej.

P o  p rzyw rócen iu  jaw ności ro z­
p raw y , zeznaw ał św iadek  T adeusz  
K u d lińsk i, członek „U nii" i pop ie­
low skiego „S tro n n ic tw a  P racy". 
S tw ierd z ił on, że obie te  o rg a n i­
zacje, po w yzw olen iu  p row adziły  
d y w ersy jn ą  dzia ła lność  podziem ną. 
O panow ały  one szereg  legalnych  
in s ty tu c ji m . in. „T ygodnik  W ar­
szaw ski", k tó ry  o trzy m ał su b w en ­
c ję  w  w ysokości 5.000 do larów .

Ś w iadek  W acław  F elczak  b y ł w  
la ta c h  1945—46, pod  pseudonim em

„W acław  — Żak", k u rie re m  z r a ­
m ien ia  t. zw. „ rząd u  londy ń sk ie ­
go". Podczas k ilk ak ro tn y c h  n ie le ­
galnych  p rzy jazdów  do Polski k o n ­
ta k to w a ł się z Osk. A ntczak iem  
oraz Je rzy m  B raunem . Przyw oził 
on polecenia od zagranicznego o- 
ś ro d k a  dyspozycyjnego oraz znacz­
ne  sum y pieniężne, w yjeżdża jąc  za­
b ie ra ł ra p o rty  d la  znajdu jącego  się 
w  L ondyn! . ' pielą.

P rzebyv  i’j toy za g ran icą  człon­
kow ie w ładz popielow skiego Stron­
n ic tw a P ra cy  — Sieniew icz, K aczo­
row ski i O dorkiew icz p rzekazyw ali 
instrukc  e o raz  p ien iądza  rów nież 
za p ośredn ic tw em  św iadka R yszar­
da  K am ińskiego. S ta ra li się oni 
m  in. u ła tw ić  n ie leg a ln y  w yjazd 
za g ran icę  osk. K w asiborsk ierou  i 
B ukow skiem u.

Ś w iad ek  W ładysław  N ow icki b y ł 
członkiem  n ie leg a ln e j „U nii", a 
rów nocześnie jed n y m  z k ie ro w n i­
ków  d yw ersynej o rgan izacji p o d ­
ziem nej „W IN". W spółpracow ał on 
z osk. K w asibo rsk im , H oppera i 
W eker. S ta ra ją c  się u n ik n ąć  Odpo­
w iedzialności za p rzestępczą  d z ia ­
ła lność  w  ram ach  „W IN -u", św ia­
dek przygotow yw ał się do n ie leg a l­
nego w yjazdu  za g ran ice , na co 
o trzy m ał od osk. K w asiborsk iego  
200 dolarów .

N a ty m  sąd  p rze rw a ł rozp raw ę 
do dn ia  następnego .

Uroczyście rozpoczynają chfopi
wiosenny »Siew Pokoju«

Z całego k ra ju  n ap ły w a  cor 
ciu  w iosennych  p rac  polow ych i p

W  w oj. w ro c ław sk im  w iosenne 
o rk i i  b ro n o w an ia  t rw a ją  w  całej 
p e łn i. Z asiano  do tychczas ponad 
500 ha  grochu , ow sa i pszenicy.

N a has ło  „Siew  P oko ju", rzuco ­
n e  przez chłopów  g ro m ad y  T a rn o ­
w o - P od g ó rn e  w  w oi. poznańsk im  
i w zyw ające  do w spó łzaw odn ic tw a 
w  podniesien iu  w y dajności z ha

»z w ięcej m eldunków  o rozpoczę- 
ie rw szy rh  zasiew ów .

Krótkie
wiadomości

z kroju
♦  W e w szystk ich  w ojew ódz­

tw ach  d z ia ła ją  k u rsy  d la  przew ód 
niczących spółdzieln i p ro d u k cy j­
nych , księgow ych, b rygadzistów

i o raz trak to rzy s tó w  dla potr zeb roz 
w ija jący ch  się coraz bard z ie j spół 
dzieln i p ro d u k cy jn y ch  i P a ń s tw o ­
w ych O środków  M aszynow ych.

♦  W w yn iku  w spółzaw odnictw a 
p racy  i w zajem n ej pom ocy, k s ię ­
gowi G m innych Spółdzieln i woj. 
łódzkiego zakończyli sp o rzą­
dzanie b ilan su  na r. 1050 w  10 dni 
p rzed  term inem .

♦  U roczyste  zakończenie Ś w ia ­
tow ego T ygodnia M łodzieży p rze ­
m ieniło  się w  potężną d e m o n s tra ­
cję m łodzieży polskiej, w y ra ż a ją ­
cej niezłom ną w oię w alk i o pokój 
i P lan  6 -le tn i, so lidarność z SFM D, 
z m łodzieżą b ra tn ic h  narodów

| ZSRR. i postępow ą m łodzieżą c a ­
łego św ia ta .

ze św iato
N ieu stan n ie  ro sn ą  szeregi B e l­

g ijsk ie j P a r t ii  K om un istycznej. W 
po rów nan ia  z ro k iem  1940, liczba 
członków  p a rtii w zrosła  c z te ro k ro t­
nie.

♦  Rząd grecki w ysia ł na  K oreę 
trzeci z kolei b a ta lio n  żo łn ierzy  i 
oficerów . D w a poprzednio  w ysłane 
b a ta lio n y  zostały  w  K orei ro zg ro ­
m ione.

+  O dm ow a ro zp a trz en ia  przez 
Sąd N ajw yższy USA now ych do­
wodów, św iadczących o n iew in n o ­
ści m urzyna — W illi M ac Gee, 
skazanego na śm ierć  za rzekom e 
..zgw ałcenie b ia łe j k ob ie ty" w yw o­
ła ła  g łębokie obu rzen ie  w śród  po­
stępow ych kó ł am ery k ań sk ich ,

♦  S ek re ta rz  k o n su la tu  f ra n c u ­
skiego w  P ra d ze  —  J. F a k a h  z re ­
zygnow ał ze stan o w isk a  w  k o n su ­
lac ie  i zw rócił się do rząd u  cze­
chosłow ackiego z p rośbą  o azyl.

Z K openhagi donosi dziennik  
„S tokholm s T idn ingen" , że „w  w y ­
n iku  ta jn y ch  rokow ań  a m e ry k a ń ­
sko - duń sk ich  St. Z jednoczone 
m a ją  znacznie rozbudow ać sw e b a ­
zy stra teg iczn e  n a  G ren land ii. W 
pierw szym  rzędzie rozbudow ane 
będzie am ery k ań sk ie  lo tn isko  w  
B lue W est".

+  Na zjeździe K om unistycznej 
P a rtii Belgii w y b ran o  now y K om i­
tet. C en tra lny . S ek re ta rz em  gene­
ra ln y m  w y b ran y  został jed n o m y śl­
n ie  E d g ar L alm and .

+  W  p a r tii  socjalis tycznej Indii 
p a n u je  głęboki rozkład . Szeregow i 
członkow ie p a rtii są rozczarow ani 
i zan iepokojen i polityką przyw ód­
ców p arty jn y ch , k tó rzy  za p o d sta ­
w ow y cel u w aża ją  w alk ę  przeciw ­
ko dem okratom .

oraz p rzed te rm in o w y m  p rzep ro w a­
dzeniu  w iosennych zasiew ów  odpo­
w iada  coraz w ięcej grom ad.

Np. w  w oj. szczecińskim  oraz w 
w oj. poznańsk im  zobow iązania pro  
d u k cy jn e  pod ję ło  ponad 70 proc. 
ogólnej ilości grom ad. W  w oj. zie­
lonogórskim  do w spółzaw odnictw a 
pod hasłem  ..Si^w P okoju", p rzy ­
stąp iło  p ra w ie  65 proc. w szystk ich  
m ało - i średn io ro lnych  chłopów , 
a w  w oj. bydgoskim  ponnd f*0 prnc. 
chłopów . W w ojew ództw ie: k r a ­
kow skim . nnołsk im  i k a tow ick im  
w  „S iew ie P o k o ju "  b ierze d o ty ch ­
czas udział połow a grom ad.

W  w ielu m iejscow ościach  w y ­
jazd  chłopów  w  pole odbyw a się 

w  sposób uroczysty , n ierzadko  
przy  dźw iękach  o rk iestr . Na u- 
dekorow anych  w ozach w iozących 
sp rzę t ro ln iczy  i ciągnących 
siew nik i, um ieszczane są  t r a n s ­
p a ren ty  7, tak im i n ap isam i Jak 
„K ażdy k ilogram  zboża ponad 
p lan . to pocisk w  podżegaczy 
w ojennych". „P rzebudow a w si to 
doh ro b y t d la  chłopa 1 m ało i 
średn ioro lnego".

Konsekwencje 
zdrady narodowej
(Migawki z procesu 

popielowskiego“ 
Stronnictwa Pracy)

O skarżony B u k o w sk i p rzyzna j*  
się, f i  m la l zam iar zw erbow ać k o ­
laboranta  R on ik lera  do „U nii" i do  
S tro n n ic tw a  Pracy. Zam iar ten  rtłe 
pow iódł się, ale B u ko w sk i m im o  
to w spóln ie z R o n ik ie rem  opraco­
w a ł d la F ranka m em oria ł, w  k tó ­
ry m  „Unia" o ferow ała  stwą pom oc 
„p rzy  pracy p o lityczn e j w śród  jeń  
ców radzieckich". N ic  ir tec  d z iw ­
nego, że h itlero w sk i szpicel, a je d ­
nocześnie w spółpracow nik, delega­
tu ry  — M yśliń sk i —° in terw en io ­
w a ł w  G estapo w ów czas, gdy B u ­
k o w sk i p rzyp a d ko w o  został aresz­
tow any.

« *  •
D o ku m en ty  z a rch iw u m  w a r­

sza w sk ie j de iegackie j ek sp o zy tu ry  
(k tó re j sze fe m  był K w asihorski), 
dokładnie m óiuią o tym., ja k  p rze ­
biegała akc ja  A n ty k " . „Gestapo 
przu  naszej pom ocy zlikw idow ało  
P P R -o w ską  kom órkę.."  „ likw ida­
c ji czołow ego dzia łacza  k o m u n i­
stycznego  w  n a szym  pow iecie do­
kona liśm y  w ła sn ym i siłam i..." T a ­
kie  zw ro ty  pow tarza ją  sie w  ty c h  
su ch ych  „ko n sp ira cy jn ych " rapor 
tach.

D ziałalność „popiełow eów " pó 
w o jn ie  była. prostą ko n sekw en c ją  
te j  sam ej lin ii w spółpracy  z fa sry  
zm e m  i zd ra d y  w łasnego  narodu, 
po k tó re j oskarżen i kroczyli iu ż  od 
daw na. D olary, w ypłacane  w dal­
szy m  ciągu p rzez  delega turę ora*

! p rzesy łk i z  zagran icy, zapew nia ły  
w y so k ie  „pensje" za w rogą P ołsci 
działalność. O skarżen i tw ierdzą ,
iż u siłow ali „zalegalizować" swa,
grupę. W istocie  chodzi o u zyska­
n ie  m a sk i pozornej legalności. Do­
w o d em  tego je s t fa k t. iż  od po ­
c zą tku , od p ierw szych  m i e s i ę c y
1945 r. „popielowcy" zorganizow ali 
ko m ó rk i w yw ia d o w cze , że  n a w ią ­
za li k o n ta k ty  z  zagran icznym i o- 
Srodkam i d y sp o zycy jn y m i, że ii- 
zg o d n ’1 i odpow iednie szy fry , że 
p rzeka zyw a li szp iegow skie  w ia d o ­
m ości.

W Sokołowsko
powstanie

miasteczko gruźlików
W  Sokołow sku, p rzep ięknej m iej 

scowości D olnego Ś ląska , zostanie 
U ruchom ione w  najb liższych  p ię ­
ciu la tach  o lb rzym ie  m iasteczko 
d la g ruźlików .

L iczba p ac jen tó w , k o rz y sta ją ­
cych z u rząd zeń  leczniczych tego 
ośrodka dosięgnie 1500 osób.

N ależy  dodać, że Sokołow sko po ­
siada w szelk ie  w alory  klim atyczne. 
To w łaśn ie  m. Inn. zadecydow ało  o 
w yborze te j m iejscow ości na  o śro ­
dek  zw alczania g ruźlicy  — groźnej 
p lagi społecznej. (zm)

Aby zapoznać sit
z o s iq g n ięc iam i  
ro b o tn ik ó w  w  stolicy

wyjadą
do W a r s z a w y

przodownicy pracy
W  N IED ZIELĘ specialny  ęociąg  

„O rb isu" przew iezie do W ar­
szaw y w ycieczkę Z w iązku Z aw odo­
w ego M etalow ców , w  k tó re j udział 
w eźm ie 530 przodow ników  p racy  i 
innych robo tn ików  z W rocław ia. 
Celem  w ycieczki je s t zapoznanie 
naszych m etalow ców  z osiągn ięcia­
m i robotn ików , k tó rzy  odbudow ują  
stolicę.

Poza tym  dziś i ju tro  gościć b ę ­
dą w e W rocław iu  k ilkusetosobow e 
w ycieczki z Brzegu Dolnego, W ał­
brzycha i Św idnicy . D yrekcja  „O r­
b isu" zakupiła  dla n ich  b ile ty  do 
O pery. (W-y)

Je d n a k  n ie  w y w ia d , nie zb ie ra ­
n ie w iadom ości — w y k o r z y s ty w a ­
n ych  późnie) na szkodę P olsk i — 
było g łó w n ym  celem  działalności 
„ popielow skiego" S tro n n ic tw a  Pm. 
ry. To b y ły  jed yn ie  „uboczne za ję  
e ta" p o dejm ow ane n iem a l „z am a- 
torstw a". Ich  g łó w n ym  za,daniem, 
b yła  po lityczn a  d yw ers ja  na w ie l­
ka, ska lę . Popiel i jego pom ocnicy  
ciążyli do opanow ania za w sze lk ą  
cenę legalnego S tro n n ic tw a  Pracy 
— by w y k o rzy s ta ć  to s tronn ic tw o  
ja ko  narzędzie  im peria lis tyczn e j 
p enetra c ji i d yw ers ji p rzec iw ko  
w ła d zy  ludow ej. T en  sam  cel m ia ł 
na oku  rów n ież A n tc za k , naw iazu  
jąc k o n ta k ty  i in stru u ją c  „zaufa­
n ych "  ludzi z byłego Z jednoczen ia  
Z aw odow ego  Polskiego, ja k  m aja  
się zachow ać  w obec dokonującego 
się w ów czas zjednoczen ia  Z w ią z­
ków  Z aw odow ych .

G rupa  z as iad a jąca  na  ław ie o- 
skarżonych  w  tym  procesie — ja k  
w idać  — sk łada  się z  ludzi k o n ­
se kw en tn ych . Ich  ko n sekw en c ja  — 
to k o n sekw en c ja  zdrady narodo- 
dow ej.

T. J.

Tysiące
ton węgla

zaoszczędzą
za ^ g i kotłowni

na apel „Szombierek"
W dalszym  ciągu załogi ko tłow ­

ni p rzy stęp u ją  do w spółzaw odni­
c tw a na  apel e lek tro w n i — „Szom 
b ie rk i"  o rac jo n a ln ą  gospodarkę 
w ęglem  1 w ym ianę dośw iadczeń 
w  zaresie oszczędności opału.

Do w spółzaw odnictw a w  oszczę­
dzan iu  w ęgla p rzystąp ili o sta tn io  
palacze kotłow ni ZPW  im. B a r-  
dow skiego w  Łodzi, k tó rzy  po sta ­
now ili oszczędzić do końca br. 896 
ton  w ęgla ponad p lan  i w ezw ali 
do w spółzaw odnictw a ZPW  im. 
O strow skiego. W odpow iedzi na 
w ezw anie palaczy ZPW  im. G w ar 
dii L udow ej, załoga kotłow ni ZPW  
im  B arlick iego  zaoszczędzi do koń 
ca roku  750 ton w ęgla i w ym ien i 
dośw iadczenia m iędzy obu zak ła ­
dam i.

Załoga ko tłow ni P aństw . Z ak ła ­
dów  Pom ocy Szkolnych w W arsza 
w ie zaoszczędzi w  tym  ro k u  3.000 
kg koksu, a robo tn icy  gazow ni w ar 
szaw skiej podjęli zobow iązanie, 
k tó re  da do końca roku  500 ton 
ponadplanow o w ęgla i około 700 
ton  grysiku .

Palacze  i m aszyniści Z ak ładu  
Sieci E lek trycznej w  B iałym stoku  
zaoszczędzą do 30 kw ietn ia  125 ton  
m iału  węglowego.



Stacja metra
»KomsomoIska 
Okrężńa« 
u; Moskujie
jest największą 
na świecie
o przelotności 
2 milionów 
pasażerów 
na dobę

M O SK W A

W  tym  roku zostanie ukońc7>ony 
jeszcze jeden odcinek m etra  mos­
kiewskiego długości 14 kilometrów. 
Je d n a  ze s ta c ji tego nowego odcin­
k a  „Kom som olska-Okrężna“ je s t 
najw iększą ze wszystkich s ta c ji pod 
ziem nych na  świecie. J e s t  ona pod­
trzym yw ana przez 72 kolumny, na 
k tó rych  opiera się cen tra ln a  sala 
te j stac ji. Przez kory tarze , sale i 
perony przesuw ać się będzie około 
2 miliony osób na  dobę a  na  stacji 
czynne będ$ 24 eskala to ry  (scho­
dy ruchom e). Pomieszczenia stacji 
ozdobione są  m arm urem , koloro­
wymi m etalam \, malowidłam i, 
m ozaiką i cennym drzewem. Obec­
nie na  s ta c ji dobiegają już  końca 
w szystkie prace dekoracyjne.

W  Fuerstenbergu — po drugiej stronie Odry

rośnie Huta Przyjaźni 
Niemiecko - Polskiej

najbardziej n o iu oczesn y  przemyslouj^ ob iek t  N iem iec

W ciągu 9 miesięcy 
zbudowane iędą wielkie piece

SŁOWO POLSKIE 8tr. I

K IEDY w e F ra n k fu rc ie  n a d  O drą na  uroczystościach  podp isan ia  afc 
tu  o  w y k onan iu  wytyczer^ia g ran icy  na  O drze i N ysie odbyw ał się 

w iec z  udziałem  w ielotysięcĄ  ,.6j rzeszy ludności niem ieckiej i polsk ich  
delegacji,, p rzyby ła  n a  ten  w iec rów nież delegacja  robotników , w zno­
szących now ą w ielką  h u tę  p rzy jaźn i polsko - niem ieckiej n iedaleko  
naszej zachodniej gran icy . -------
N iem iecka h u ta  — odpow iednik  

naszej N ow ej H u ty  pod  K rakow em  
— je s t po tężnym  dziełem , k tó rym  
szczyci się  dzisiaj ca ły  n a ró d  n ie ­
m iecki. B udow a sztandarow ego  o- 
b iek tu  p lan u  p ięcio letn iego  N ie­
m ieckiej R epublik i D em okratycz­
nej postęp u je  szybko naprzód . Ju ż  
1 paźd z ie rn ik a  br. pop łyn ie tu  
p ierw sza sta l — p ierw szy  w ytop.

POM OC ZSR R I  PO LSK I

D L A  p ro jek tó w  budow y now ej 
h u ty  n iem ieck iej szczególne 

znaczenie m a ją  dośw iadczenia, ra  
dzieckie, ja k  rów nież  polskie, na  
k tó rych  o p ie ra ją  się n iem ieccy mło 
dżi konstru k to rzy .

W szelkie p race  ziem ne zostały

Kn»’ievira V’ Karkonoszach to ra j  dla rybaków. Rzeka a i  lśni
grzbietam i pstrągów . (Fot. A . C zelny).

Korespondenci „Słowa” donoszą
Z Bielan, Z ielonej Góry, Żar, O łairy,  

Śiridnicy  i W oło iua
• Brak gazet • Młodzieżowcy obsługują szyb 

• Bezpańskie psy % Otworzyć nowy sklep • Brawo 
elektromechanicy • Nieuprzejma ekspedientka

B IE LA N Y . —  T rzy duże zespo­
ły Państw ow ych G ospodarstw  Rol­
nych: Bielany, Brzeście i Oporów, 
sta le  skarżą  się na b rak  gazet i 
czasopism . Jedynie w św ietlicy 
PG R W ierzbno zn a jd u ją  się gaze­
ty , ale... sprzed, trzech miesięcy. 
Z apytyw ani o przyczyny braku, kie 
rów nicy św ietlic rozk ładają  ręce i 
mówią, że gazety do nich jakoś... 
nie dochodzą.

Kierownicy św ietlic stw ierdzają , 
że jeszcze w ubiegłym  roku zamó­
wili dzienniki i czasopism a w Za­
rządzie Okręgowym Związku Z a­
wodowego Robotników i P racow ni­
ków Rolnych we W rocław iu, ale 
ja k  dotąd, zamówienie nie zostało 
zrealizow ane.

W ierzym y, iż okręg za in teresu je  
tię  żyw otną bolączką pracowników 
wymienionych PGR i p o sta ra  się o 
reg u la rn e  nadsyłanie gazet.

Koresp. terenow y Rei.

ZIELO N A  GÓRA. —  Zetempow
ska brygada górnicza z kopalni 
,.H enryk" w K unicach, w yróżnia­
jąca  się osiągnięciam i produkcyj­
nym i, o trzym ała osta tn io  do obsłu 
gi szyb węglowy.

Pow ierzenie młodym górnikom 
ta k  odpowiedzialnego zadan ia, je ­
szcze mocniej zmobilizowało ich do 
walki o w zrost-w ydajności.. M. inn. 
rębacz. W alczak już  w  pierwszych 
dniach po objęciu nowej p racy  o- 
siąg a  100 proc. norm y, a jego ko­
ledzy: Szczech i Hum yłko po 170 
procent. Koresp. terenow y Kaz.

ŻARY. — Nie pomogły nasze 
kilkakrone n o ta tk i o bezpańskich 
psach, w ałęsających się po ż a ­
rach . O statnio doszło ju ż  do tego, 
że np. przez plac J .  M archlew skie­
go nie można bezpiecznie przejść.

Czas najw yższy ,ażeby M iejska 
R ada N arodow a ż a r  wpłynęła na 
ra k a rz a  i spowodowała m asową o- 
bław ę na  psy. Takiego stanu  dłu­
żej tolerow ać nie można.

Koresp. terenowy  —  Lep.

OŁAW A. — W  sklepie Powszech 
nej Spółdzielni Spożywców „ P ra ­
ca" przy ul. Bolesława Chrobrego 
p an u je  sta lą  niesam ow ity tłok.

Chcąc kupić np. paczkę zapałek, 
trzeba  stać  w ogonku przez godzi­
nę.

Tłok, o k tó rym  piszem y, łatw o 
je s t w ytłum aczyć: w  pobliżu nie 
m a żadnego innego sklepu spożyw­
czego. A  trzeba  dodać, iż n iedale­
ko, bo p rzy  ul. O leśnickiej, zn a jd u ­
je  się doskonałe pomieszczenie na 
sklep.

W ydaje nam  się ,lż nasza  n o ta t­
k a  wywoła zain teresow anie kierów 
nictw a spółdzielni „ P raca" .

Koresp. terenow y  —  Stadia

ŚW ID N IC A . — • W  ram ach  łącz­
ności m ias ta  ze w sią słuchacze k u r. 
su politycznego przy  Państw ow ym  
G im nazjum  E lektro technicznym  w 
Świdnicy udali się do w si S tano­
wice, gdzie w ystaw ili sztukę sceni­
czną p t.:  „Szkice W ęglem ".

Wrystąpienie  młodego zespołu a r ­
tystycznego spotkało się z pełnym 
uznaniem  ze s trony  m ieszkańców 
wsi, k tórzy  proszą młodzież o częst 
sze przyjazdy.

Przyk ład  młodzieży z G im nazjum  
E lektrotechnicznego powinien za­
chęcić młodzież szkół świdnickich 
do b ran ia  czynnego udziału w 
pracy  ekip łączności m iasta  ze 
wsią.

Koresp. terenow y— B urakow ski

WOŁÓW. -— 12 m arca  br. eks­
pedientka sklepu P S S  n r  1 w Wo- 
łowie obsługując klientów  nie u- 
w zględniłła prośby m atk i z m ałym 
dzieckiem, k tó ra  po otrzym aniu  to­
w aru- ośm ieliła się zwrócić do niej 
o zainkasow anie pieniędzy. Ponie­
waż pracow nica PSS  nie zgodziła 
się na  to, m atk a  m usiała  chore 
dziecko położyć na  ladzie sklepo­
wej i udać się do kasy.

W ywołane wśród klientów  zgor­
szenie pogłębił jeszcze fak t, iż po 
upływie kilku m inu t ta  sam a eks­
pedientka w ydala swojej znajom ej 
tow ar i... p rzy jęła  pieniądze bez 
pośrednictw a kasjerk i.

W yrażam y nadzieję, iż kierowni 
ctwo PSS pouczy sw oją pracow ni­
cę o m etodach postępow ania z 
klientam i.

Korespondent terenow y
H en ryk  Górnackl

zak o ń c z o n e  1 s ty c z n ia  b r . ,  w  te rm i 
n ie  z n ac z n ie  k ró ts z y m , n iż  p o c z ą t­
k o w o  p rz e w id y w a n o . O b e cn ie  b u ­
d u je  saę ju ż  k o n d y g n a c je  n a d z ie m  
ne.

Rzecz ch a rak te ry s ty czn a , że 
d aw n ie j — ja k  p rzy zn a ją  sam i 
n iem ieccy k o n stru k to rzy — przed 
zaczęciem  p ra c  trzeb a  było «o 
n a jm n ie j dw u la t na  p rzygo to ­
w an ie  p lanów . Dziś p lany  po­
w s ta ją  n ie jed n o k ro tn ie  razem  z 
w ykonanym i p a rtiam i budow y i 
s ą  m odyfikow ane w  tra k c ie  b u ­
dowy.
D la  p rz y ś p ie s z e n ia  p ro c e s u  b u d o  

w y  p o ło żo n o  p ra w ie  100 k m  szyn  
k o le jo w y c h ; o ro z łn ia ra c h  b u d o w li 
m o że  ś w ia d c z y ć  fa k t ,  że w  ce lu  do  
s ta te c z n e g o  z a o p a tr z e n ia  w  w o d ę  
w sz y s tk ic h  o b ie k tó w  b u d o w y  trz e  
b a  d o s ta r c z a ć  tu ta j  co g o d z in ę  ta ­
k ie  ilo śc i w o d y , ja k ie  z a p e łn iły b y  
b lo k  m ie s z k a ln y  n a  80 ro d z in .

N ie u s ta n n y m  s z n u re m  p rz y b y w a  
ją  n a  n o w o w y b u d o w a n ą , w ie lk ą  
.stację p rz e ła d u n k o w ą  d łu g ie  p o ­
c ią g i z m a te r ia ła m i b u d o w la n y m i, 
p o c h o d zą c y m i p rz e w a ż n ie  z Z S R R  
i Polslki. P o tę ż n e  k r a n y  i d ź w ig i 
d o k o n u ją  szy b k o  w y ła d u n k u . D z iś  
z a p o trz e b o w a n ie  n a  e n e r g ię  e le k ­
try c z n ą  p o k ry w a n e  je s t  z e le k tro w  
ni N R D . W p rz y sz ło śc i m a  tu  p o ­
w s ta ć  w ła sn a , p o tę ż n a  e le k t r o w ­
n ia .

M IL IO N  TON ROCZNIE
y \ J  D Z IE W IĘ Ć  m ie s ię c y  p o d ję li  
'  '  s ię  k o n s t ru k to rz y  i ro b o tn ic y  

n ie m ie c k ie j h u ty  p o k o ju  z b u d o w ać  
p o d s ta w o w y  o b ie k t h u ty  —  w ie l­
k ie  p iece . J e s t  to  o k re s  n ie  m a ją c y  
sw e  go  p re c e d e n s u  w  h is to r i i  b u ­
d o w n ic tw a  p rz e m y sło w e g o .

W  F u e r s te n b e r g u ,  g d z ie  p o w s ta ­
j e  h u ta ,  z a k o ń c z a n o  ju ż  b u d o w ę  
fu n d a m e n tó w  i o b e c n ie  d z ie s ią tk i  
b e to n ia re k  p r a c u ją  n a d  p o tę ż n y m  
ż e lb e to n o w y m  s z k ie le te m  p ie c ó w  

i h a l  p ro d u k c y jn y c h .
P r z y  b u d o w ie  w y k o rz y s ta n o  o -  

szc z ęd n o śc io w e  m e to d y  b u d o w n i­
c tw a , k tó r e  p rz y n io s ą  p a ń s tw u  w ie  
lo m ilio n o w e  o szczęd n o śc i. P r z y  b u  
d o w ie  p o tę ż n y c h  b u n k r ó w .n a  r u d ę  
i k o k s  zo b o w iąz a n o  s ię  z ao sz cz ę ­
d z ić  o k o ło  40 p ro c . p la n o w a n e j 
s ta li .

Z końcem  g ru d n ia  1950 r . goto 
w y był fu n d am en t pod  p ie rw ­
szy w ie lk i piec. N a budow ę
fu n d am en tu  zużyto  ponad  1000 
m etrów  kubicznych  betonu. 
O becnie m o n tu je  się  sta low y
szk ielet p ierw szego pieca a  n a  je
sieni 1952 ro k u  ru szy  d ru g i w ie l­
k i piec. O ba w ie lk ie  piece będ ą  
m ogły rocznie dać razem  ponad 
m ilion  ton surów ki.
S u ró w k a  z o s ta n ie  n a  m ie js c u

p rz e ro b io n a  n a  s ta l  o ra z  w  z n a jd u ­
ją c y c h  s ię  n a  te r e n ie  h u ty  z a k ła ­
d a c h  i  w a lc o w n ia c h  p rz e tw o rz o n a  
n a  b la c h ę , ró ż n e  c zę śc i m a szy n , 
d ru t .

Z teki K. Grusa

Z d o ln o ść  p rz e lo to w a  ty c h  z a k ła ­
d ó w  św iad czy , że  w  F u e r s te n b e r ­
g u  p o w s ta n ą  n a jb a rd z ie j  n o w o c ze s ­
n e  z a k ła d y  n ie  ty lk o  w  p o ró w n a ­
n iu  z p o z o s ta ły m i h u ta m i  i  w a l ­
c o w n iam i N ie m ie c k ie j R e p u b lik i  
D e m o k ra ty c z n e j,  a le  c a ły c h  N ie ­
m iec.

M IASTO RO BO TN ICZE
r \  Z lĘ K I ła g o d n e j te g o ro c z n e j z i- 
U  m ie  m ożna  było zn aczn ie  posu  
n ą ć  n a p rz ó d  p ra c ę  o k o ło  fu n d a ­
m e n tó w  g łó w n e j h a li  p r o d u k c y j­
n e j.  P o tę ż n e  fu n d a m e n ty  c ią g n ą  
się  n a  p rz e s tr z e n i  d w u s tu  m e ­
tró w . Z p lą ta n in y  ru s z to w a ń  
d rz e w n y c h  w y ła n ia  się  c o ra z  b a r ­
d z ie j im p o n u ją c y  k s z ta ł t  n a jw ię k ­
szego  w  N R D  z a k ła d u  p rz e m y s ło ­
w ego .

T u ż  ob o k  z a k ła d ó w  p rz e m y s ło ­
w y ch  ro ś n ie  m ia s to  ro b o tn icz e . 
N ie m ie ck ą  hU ta  z a t ru d n i  b o w ie m  
k i lk a n a śc ie  ty s ię cy  ro b o tn ik ó w , 
d la  k tó ry c h  m u ry  s ta r e g o  F u e r -  
stem ibergu są  za c ia sn e . P rz y  b u d o ­
w ie  o s ied la  m ie sz k a n io w e g o  poimy 
ś la n o  o zab e z p ie cz e n iu  w sz e lk ic h  
w y m o g ó w  h ig ie n y  i k u l tu r y .

Rośnie hu ta , k tó re j N iem cy n a ­
dali p iękną nazw ę H u ty  P rzy jaźn i 
Po lsko  - N iem ieckiej. S tan ie  się 
o na n ie  ty lko  now oczesnym , w spa 
n la ły m  zak ładem  p ro d u k cy jn y m  no 
w ych N iem iec dem okratycznych , 
s ta n ic  się ona także  sym bolem  no­
w ych czasów, slupem  gran icznym  
n ad  O drą, k tó ry  zw ias tu je  w iera - 
ny  pokój i wiecz,ną p rzy jaźń  dw u 
socjalistycznych narodów .

L. G.

Jan Brzechwa

Duże i małe słowa
J  AK chorągw ie szum ią w  górze duże słow a, 

D um ne słow a: „P okój", „P lan " 1 „O dbudow a".

Idą  młodzi, ro sn ą  dom y, m u r przy m urze. 
R ozkw ita ją  słow a duże, n iby  róże.

P łyn ie  W isła, słychać w ody szum  pod m ostem ,
W sercu  słychać słow a m ałe, słow a proste,

I n ie róże, a le  płonie m ak  z d aleka , —
Czy to m ak? Ach, skądżeż m ak! To miloSĆ cum a.

W eź dziew czynę sw ą i pow iedz ja k  n a jp ro śc ie j 
Słow a m ałe, słow a m iłe — o m iłości.

Pow iedz ty lko; „P ojedziem y na  B ielany",
O na tu ląc  się odpow ie: „M ój kochany!"

I zakw itn ie  m łoda m iłość m iędzy w am i,
B ędzie w iosna szła za w am i u licam i,

A w ie?zorem  sw ą dziew czynę weź pod rękę 
I  w y śp iew aj radość  serca , ja k  piosenkę.

Zapom nicie obydw oje, gdzie jesteście ,
Będzie w iosna w am  pachnia ła  w całym  m ieście,

I zak w itn ą  w szędzie kw iaty , ja k  w ogrodzie, 

C oraz ciszej będzie w sercu , coraz slodziej.

Spojrzysz ju tro  — ruszto w an ia  szybciej rosną,
I  kom iny  pną się wzwyż, Jak d rzew a w iosną,

I od Ju tra  całe życie się odnow i, —
— W idać m iłość je s t p o trzeb n a  człow iekow i.

To n a  pozór sp raw y  m ałe  1 niczyje,
A le bez nich n ik t na  św iecie n ie  w yżyje,

I bez słów  tych, pow iedzianych ja k  najp roście j, 
W yśpiew anych, Jak p iosenka — o m iłości.

30 luksusoujych sukien pani Auriol

zły kamor jej małżonka
i kłopoty z uiyjazdem do Waszyngtonu

Mieszkańcy pałacu Elizejskiego 
z trwogą obserwują 
potężny ruch strajkowy

ZASŁUŻENI

Jlhm&raJnosk

PARYŻ, w  m arca .

\ V  IELE  kłopotów  m iał p rezyden t R epublik i A urio l ze sw ym  w y ja ­
zdem  do A m eryki. N a parysk im  dw orcu St. L azare w szystko 

ju i  było p rzygotow ane do uroczystego od jazdu . Były i ozdobne ro ś li­
ny, były i w span ia łe  d y w an y  był i w agon specja lny . Aż tu  nagle w 
przeddzień rozpoczęcia podróży do pałacu  E lizejskiego nadeszła  hio- 
bowa w ieść: ko le jarze  s tra jk u ją , ru ch  pociągów  w strzym any!

— A le co z pociągiem  p rezyden­
ta , co z jego w y jazdem  do A m eryki 
— p y tano  w p a łacu  E lizejskim .

— P re zy d en t A urio l tak , ja k  i 
wszyscy o byw ate le  F ra n c ji, będzie 
m usia ł zrezygnow ać z podróży po­
ciągiem  ta k  długo, aż n ie zostaną 
podw yższone zarobki ko lejarzy .

— Ja k to  — w y k rzy k n ą ł oburzo­
ny  p rezy d en t — ta k ą  rzecz robi 
się m nie?^

W ypow iadając te  słow a p an  A u- 
rio l zapom niał, że k ieay ś uchodził 
za „socjalistę" (praw icow ego oczy­
wiście) i pozornie so lidaryzow ał 
się z ruchem  . robo tn iczym  zanim  
go o tw arc ie  nie zdradził.

N I E  S Z K O D Z I.
A ienauer, bawiąc niedawno w  

W iesbaden, p ragnął poddać się ku  
racji odinladzającej.

— Czy to je s t  iv ogóle możliw e?  
—  brzmiało p ierw sze jego pytan ie , 
z jakim  zw rócił się do znanego le- 
karca —  specja lis ty .

— Oczywiście. M ogę pana od­
młodzić o piętnaście la t: A le  uprze  
dzam, że zacznie pan  na  nowo po- 
pełi ić  w szys tk ie  g łu p stw a  z okre 
su h itleryzm u...

— O, to n ic  nie szko d ził —  za­
wołał z  radością A denauer. — 
A n eryka n o m  będzie to naw et bar- 
dzi odpowiadało!

H itlerow scy oficerowie w  anglosaskich s tre fa ch  okupacyjnych  
m a ją  otrzym yw ać ren ty .

PER Y PET IE
PRZED W Y JA ZD O W E

T EDNYM słow em  w iadom ość o 
J  s tra jk u  ko le jow ym  zakłóciła 
a tm osferę  p a łacu  E lizejskiego. P o­
ruszy ła  też srodze p an ią  A urio l i 
liczną św itę  p rezy d en ta , k tó ra  m ia 
ła m u tow arzyszyć w  podróży do 
W aszyngtonu. N iem ałą rolę ode­
g ra ła  tu  sp raw a bagażów  p rezy ­
den ta , jego żony i św ity . Bagaże te 
w y praw ione zosta ły  ju ż  w cześniej 
i gdzieś się zapodziały. A  z a w a r­
tość tych  bagaży  była bardzo  cen­
na. B yła w  nich m. in. bogata  to ­
ale ta  pan i A urio l, sk ład a jąca  się z 
30 suk ien  bardzo  drogocennych i z 
ty tu łu  ich „ rep rezen tacy jnego" cha 
ra k te ru  opłaconych z dochodów  
podatkow ych  francusk iego  ska rbu .

W rezu ltac ie  p rezy d en t A urio l 
udać się m usia ł do H av ru  sam ocho 
dem  pełen  n iepoko ju  czy p rzy je ­
chaw szy tam  nie dow ie się, że za- 
s tra jk o w a ła  załoga s ta tk u , k tó rym  
m iał pop łynąć do A m eryki. Toteż 
w yjeżdżał w  sw ą podróż w yraźn ie  
w złym  hum orze  czem u zresz tą  nie 
om ieszkał dać w yraz  w  kró tk im  
pożegnalnym  przem ów ieniu  rad io ­
w ym . Pow iedział on m ianow icie m. 
in .: —  „Ten s tr a jk  (kolejarzy) wy 
m ierzony je s 1; przeciw ko m ojej oso 
bie. C hciano przeszkodzić m i w

spo tk an iu  z m oim  w ielk im  p rzy ja ­
cielem , T ru m an em ".

POTĘŻNY RUCH STRA JK O W Y
V f  OŻE zby t w ie le  czasu za ją łem

C zyte ln ikom  op isyw aniem  w y 
jazdow ych p e ry p e tii p rezy d en ta  
A urio la . Bo p rz e c ie ż . w e  F ra n c ji 
dzieją się obecnie rzecży n iezw y­
kle w ażne. T rw a  s tra jk , w  k tó ry m  
uczestn iczą se tk i tysięcy , ro b o tn i­
ków  w alczących o sw e p raw a . 
Ruch stra jk o w y  rozpoczął się w  P a  
ryżu 16 m arca  o godz. 6 ran o , gdy  
porzuciło  p racę  34.000 p raco w n i­
ków  m etra  i au to b u só w  p a ry sk ich . 
Na trzeci dzień do s tra jk u  p rz y stą ­
pili k o le ja rze  dw óch w ie lk ich  dw o r 
ców p arysk ich . Z kolei p rzy stąp ili 
doń p racow nicy , e lek tro w n i 1 ga­
zowni. Równipż tak só w k arz e  ogło­
sili 24-godzinny s tra jk .

Szóstego dn ia  s tr a jk u  w szystk ia  
dw orce p a ry sk ie  zostały- u n ie ru ch o  
mione, a  w  nocy, z 2 1 'n a '22 m arca  
p rak tyczn ie  zam arł cały  p asażersk i 
i tow arow y  ru ch  n a  k o le jach  f ra n ­
cuskich.

O becny s tra jk  w e F ra n c ji ce­
ch u je  w ie lka  jedno lito ść  postaw y 
robotn ików . Force O u y rie re  1 
ch rześc ijań sk ie  zw iązki zaw odo­
w e pod naciskiem  dołów  m usia ły  
rów nież poprzeć s tra jk . Rośnie 
z każdym  dniem  popularność  
CG T, k tó re  rep re z e n tu je  obecnie 
ponad  80 p ro cen t m as ro b o tn i­
czych.

W A LK A  TRW A
1*7 W ALCE ze s tra jk u ją c y m i 
v * rząd  ponosi k lęskę  za k lęską . 

Nie był on w  sta n ie  złam ać s t r a j ­
ku p raco w n ik ó w  m etra  i au to b u ­
sów. G roźba zas to sow an ia  re p re s ji 
nie w yw ołała  pożądanego przez  
rząd  efek tu . Jedność  p raco w n ik ó w , 
p ie tra  posłuży ła  za p rzy k ład  ko le­
ja rzo m  i p raco w n ik o m  e lek trow ni. 
Rząd n ie  ty lk o  n ie  ośm ielił się za­
stosow ać re p re s ji, ja k  to  uczynił 
w 1948 roku , ale n aw e t uczuł się 
zm uszony do zao fiarow an ia  s tra j 
ku jący m  m in im aln e j zw yżki p lac. 
Podczas, gdy s tra jk u ją c y  ro b o tn i­
cy dom agają  się 15-procentow ej 
podw yżki, rząd  o fia ro w u je  im  6 
p rocen t. O czyw iście ta  ja łm u żn a  
została odrzucona, a robo tn icy  k o n  
ty n u u ją  w alkę.

S t ra jk  pracowników m e tra  i auto. 
busów ma za sobą pełne poparcie 
ludności P aryża .  Pasażerowie bo­
wiem obu^ tych środków komuni­
kacji miejskiej są sam i w  olbrzy­
miej większości ludźmi pracy. Toteż 
zwycięstwo ich towarzyszy z a t ru ­
dnionych w t ransporc ie  miejskim 
będzie również i ich zwycięstwem.

FR A N C IS CREM IEU X
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Marian Załuckl

S E

N  I E  m iew a m  ha lucynacji. R a z  
ty lko  m ia łem  jedną  taką , ale 

p o tem  okazało się, te  to nie była 
w cale h a lucynacja , lecz praw dziw y  
H iero n im  Z a ch la p tu lsk i z  Z acisz­
n e j  *u licy .

A  b y łb ym  p rzys ią g ł!, że halucyna  
eja . C ałkiem  to na  n ią  w yglądało.

Bo posłuchajcie ty lk o :  bar mleć* 
v y ,  a w  śrSdku  —  kto?  Zachlap - 
tu ls k i!  J a k  ż y w y ! N a w e t m u  się 
W ąsy ru sza ją .

I  p ije  m leczko . W iecie % czego? 
Z  a n g ie lk i!  T q znaczy  nie z  ta k ie j 
p ra w d ziw e j, chudej A n g ie lk i w oku 
larach , ale z tzw . lite ra tk i. O czy­
w iście nie z ta k ie j l i te ra tk i do p i­
sania , tylko, z ta k ie j do w ódkil

—  Punie H ieronim ie ! —  zaw o­
ła łem . — C zy m nie oczy nie m ylą?  
P ą n  tu ? !

■— J a k  pan  w id zi —  powiedział 
sucho.

—  T u, w  barze?! N iem ożliw e!
—  Słow o honoru da ję !

W  m le c zn y m ? !!!
z — M lecznym  —  nie m leczn ym , 

nie m u s isz  m i pan  tego w ypom i­
n a ć !  —  pow iedzia ł szorstko  z pew  
nijni w y rzu te m  w  głosie. —  M lecz 
n y  ta k i sam  dob)"y, ja k  każdy  in- 
ń y !  M ia łem  m lecznego brata  i m ia  
łem  praw dziw ego  brata. I  co? 
O b yd w a j robią /dzisiaj ąo 250 proc. 
norm y.

—  F a k ty c zn ie  —  zgodziłem  się  
skw ap liw ie . —  A le  co się stało, 
ie ...

—  Że n ib y  p iję  m leczko, a nie 
wódkę?..,

—  A  w ła śn ie ! Żona?.., Lekarz? ,.
—  O w szem , żona też. N ie po­

w iem  —  n a w e t ostro. I  lekarz też  
A le  przede w s zy s tk im , w idzi
pan , to to sum ien ie  obyw ate lsk ie!  
N ie  m ogłem  ju ż  d łu że j patrzeć na  
to, ja k ie  ten  alkoholizm  spustoszę  
nie  —r- panie tego  —  w  narodjzie /... 
D iabli m n id  bra li! Toteż pouriedzia 
tem  sobie w  ko ń c u : „H ieronim ek
-— dość! M u sisz  sobie ię- w strę tną  
w ódkę zastąp ić  m leczkiem ?

l . j a k  panu  to idżie?  —-  zapy  
ta lem  trosk liw ie .

—  D zięku ję . Ja ko  tako . T ylko  
trudno  m i w yp ić  aż ty le  m leka  od 
ła zu . Ilościowo  —  że ta k  powiem  
—  nie nadążam . 1 czasam i jeszcze  
dręczy  m nie  nosta lg ia  za praw dzi- 
w ą  knctjpą... A le' m a m  ju ż  n a  n ią  
sposób :p iję  m leczko system em  a l­
koho low ym *

—  C zym  pan p i je t
— S ys ten iem  a lkoholow ym ! To 

m i daje pew ne złudzenie. Z n a ją  
m nie  zresztą  tu ta j  ju ż  z tego...

W  te j chw ili Z ach la p tu lsk i zastu  
ka ł dnem  p u s te j ang ie lk i o b la t sto  
łu  i podeszła do nas biała barm en  
Ka»

—  D w ie g łębsze! —  zadyspono­
w a ł pan  H ieron im .

—  C zyste , czy za k rop ionet  —  
sp y ta ła  fachow o barm enka .

—  Zakropione!
—* K efirk iem ?  K akaow ym T Z tia  

dłym ?..
—  K e firk ie m . I  d la kolegi też!
Trudno  m i było odmówić• Trąci­

liśm y się angielkam i.
—  N o to c yk !  A le  duszk iem !  —  

zachęcił m nie Zach lap tu lski.
W yp iliśm y  duszk iem . Zachlap­

tu lsk i sk rzyw ił się i za trząsł. Ja  
też. S łodkie m leko zakropione ke fir  
kiem  m a bowiem sm ak dość nieco­
dzienny.

—  M ocna, co? T eraz pan staw ia  
ko le jkę  !~

M usiałem  postaw ić. N a  odmia­
nę dwa głębsze zsiadłe zakropione  
kakaow ym . S k r iy w iłe m  się jeszcze  
bardziej. M ocna cholera!

I  ta k  ju ż  poszło dalei. To zsia­
dłe zakropione b itą  słodką śm ie ta ­
ną, to ke fire k  słodkim , to kakao  
kefirk iem ... Bo pan Zcichlaptulski 
przez cale życie zakrap ia ł i  mu&iał 
m ieć złudzenie.

A le  po dwóch godzinach ja  ju ; 
nie  m ogłem . M dliło m ię... : x

W ted y  Z ach lap tu lsk i w y ją ł z kie  
szeni jak ieś zaw inią tko . Po rozpa­
kow aniu  okazało s ię , 'ż e  był to po­
k ra ja n y  na p la sterk i kw a śn y  ogó­
rek.

—  No,* to za g ryz ie m y!  —  pow ie­
dział.

—  Tlieroni-mku, oszalałeś?! —  
zaw ołałem  zrozpaczony. (O d godzi­
n y  ju  ż tyka liśm y  s ię !)  —  K w aś- 
n y  ogórek?! W iesz ty , czym  to te­
raz grozi???

—  H e, he, he —  za h n ia l się H ie 
ron im ek chytrze . — O to ■ w łaśnie  
chodzi! O to P E Ł N E  złudzenie! 
W yo b ra i sobie —  w yszep ta ł w zru ­
szony  —  będziem y m ięli P R A W *  
D Z 1W E G 0 K A T Ż A !

1—  M ój syn  m a kłopo ty p is- 
niężne.

—  Co ju ż  w  ty m  w ieku?
—  Tak. P ołknął przed  chw i­

lą dwie pięciogroszówkL

unicestwił intrygi kułaków
i u  spółdzielni produkcyjnej u j  Kotoujicach

i jak stara się 
o podniesienie o 30 proc. 
dochodu spółdzielni „Nowe Życie
K IL K A  zaledw ie d<nl m inęło  od  zakończenia k u rsó w  w  U rsynow ie. 

W róciw szy do sw ego PGM , W ładysław  G óral, k ie ro w n ik  w ydzia łu  
politycznego, is tn ie jąceg o  od niedaiw nś w  PO M -ie N r 7 w  T rzebn icy , 
z pow odu b-raiku W łasnego gab in e tu  'za instalow ał się n a  raizie w  św ie t­
licy. Gdy p rzeg lądał sp raw ozdan ia  z p rac  przygotow aw czych  do atkoji 
siew nej, ze śc ian  stpoglądały n a  n iego z p o r tre tó w  m ąd re  oczy Ja n k a  

'K rasick iego  i H an k i Saw ickiej. Pon iżej n ich , na  w ielk iej b a rw n e j ta ­
b licy  p rzodow ników  p racy  P O M -u  — w id n ia ły  duże  fo tografie  Szew ­
czyka, S tęp ien ia , T hom asa  — tych, k tó rzy  p ra c u ją c  naijlepiej i n a j ­
o fia rn ie j, p row adzą dzisiaj — tu ta j, w  P O M -ie  Nr. 7 w  T rzebn icy , wajl- 
kę, rozpoczętą  przez  b o h a te ró w  ZW M -u.

B E Z  P O D P ISU .
—  A  m ów iłem  d ,  ieb yś  n l• 

gra ł z  o tw a rtym i ustam i!

Uśmiechnij się
T E Ż  POW ÓD

—  Dlaczego je s te i  tam. w  tea­
tr z e ! A

—  Bo m oja  io n a  je s t  v> złym  hu  
m orze...

—  A  to dlaczego T
—  Bo nie chciałem wziąS je j  do 

tea tru !

M IĘ D Z Y  P R Z Y J A C IÓ Ł K A M I
—  A n to f  pow iedział m i  j dzisiaj, 

że je s te m  zb y t lakoniczna... W iesz, 
co to zn a c zy f

—  N ie  w iem , „
—  J a  też nie w iem . A U  dla pew  

nośc dałam  m u w  papę.
W S Z Y S T K O  JED NO

Do gm achu  jednego  z urzędów  
w ch o d zi m łoda , superelegancka  n ie  
w ia sta  i  zw raca  się do w ożźkego:

— P roszę poprosić pana  d y r e k ­
tora G uzickiego!

— P ana G uzickiego  u  n as nie m a 
je s t ty lk o  p a n  d y re k to r  Gttzik ie -  
w ic z . ,

G uziekl, czy  G użik iew fcz  — 
w szystko  jedno! Proszę powiedzieć, 
że  żona  czeka...

B IE D N Y  C Z Ł O W IE K
—  W yo b ra ź sobie, cioteczko, w la i  

n ie  c zy ta m  IP gazecie, t e  tu Chicago 
co d w ie  m in u ty  auto  przejeżdża  
cz ło w iek  a,..

~  A ch , ja k ie  .to straszne! A  có i 
te n  b ied a k  zrobił, i e  za s łuży ł na  
ta k  okropną  karę!...

O Ś W IA D C Z Y N Y

—  W ięc pan chciałby notUti mo­
im  z ię c ie m ?

— O, nie.' Ja  ch c ia łb ym  jedynie  
poślub ić  córkę ła sk a w e j pani!

Z G A D Z A  S IĘ
D w óch zn a n y ch  litera tó w  „dogry 

za"  sobie n i l uzajem ...
W iesz — m ó w i p ierw szy  — 

d ostrzegam  p ew n e  podobieństw o  
m ięd zy  tobą o S h a w e m l

— C zyżby?  J a k ie t
— C hoćby to, że  nosicie obaj to 

sam o imię...
— G łupi kaw ał! P rzecież  Shaw 

m a n a  im ię B ernard , a ja  Kctól...
— Hm... W ta k im  rażle sam w i­

dzisz, że n ie  m a  żadnego  .pod tb ień  
s tw a  m ięd zy  tobą  a S h a w e m l

P R ZEZ w stpólzaw odnictw o pracy  
do socjalizmu** V - głosi nap is 

n a  p ro p o rczy k u  p rzodu jącej b ryga  
dy  ,trak to rzy s tó w , w yszy ty  złotym i 
lite ra m i n a  lśn iącej tk an in ie . P ro ­
porzec ten  o trzy m ała  b ry g ad a  E d- 
faarda  G r achów  ic za, k tó ry  te ra z  w  
d rodze aw an su  odązedł n a  stanow i 
sko d yspozy to ra  ru c h u  W PO M -ie. 
K ierpw nio tw o po  n im  ob jął Szew 
czyk,‘ najlepsizy tra k to rz y s ta  te j 
b rygady .

BRYGADA SZEWCZYKA 
NIE ZAWIEDZIE

T EN  proporczyk , tow arzyszu  
Szew czyk, zatkn iec ie  na  polach 

K otow ic — pow iedział G ó ra l . . — 
T am  n as czeka rze te ln a  robo ta.

— J a k  trzeba , to trz e b a  —  od­
pow iedział Szew czyk, k tó ry  n ie  lu 
b ił używ ać w ie lk ich  słów  n a  o k re ­
ś le n ie  sw oich  uczuć. A le zapał i 
en tu z jazm  zd rad za ją  jego oczy.

Szew czyk ju ż  je s ie n ią  p a rę  dn i 
p racow ał w  K otow icach. O m al, że 
ń ie  rozchorow ał się d ę tk o  od tego, 
co tam  w idzia ł i p rzeżył. N a 27 za­
p isanych  członków  spó łdzie ln i ty l­
ko 8 w ychodziło  do roboty , a resz ­
ta  p różnow ała.

W niknąw szy g łęb iej w  stosun­
ki, istn iejące w  spółdzielni, trak 

. torzysta mikry!, że w szystk ie n i­
ci dyw ersyjnej roboty zbiegają  
się  w  rękach przewodniczącego  
Błońskiego. On to celow o dezor­
ganizow ał robotę, zniechęcał do 
niej członków , codziennie w y ­

najdyw ał inne trudności, a po 
cichu wagonam i w słom ie w y w o ­
ził do w ojew ództw  centralnych  
m eble i  m aszyny.
—  Choć B łoński n ie  Jest już  

p rzew odniczącym  zarządu , ąile on i 
jego  k lik a  nde zosta ła  jeszcze do 
końca zdem askow ana — zauw ażył 
G óral. — P rzeb ieg  szko len ia  zim o­
w ego w ykaza ł, że w rogow ie sp ó ł­
dzielni, zarów no  ci, k tó rzy  tk w ią  
w  n ie j i ci, co są poza n ią  w  g ro ­
m adzie, m a ją  jeszcze w pływ y. K o 
to w ice  — to  w ed ług  naszej oceny 
— n a js ła b sz a  sp łódzie ln ia  w  po­
w iecie. To nasz  najczu lszy  p u n k t 
i tam  w as też  dilatego w ysyłam y 
to w arzy szu  Szew czyk.

n ik  now outw orzonego działu  w ło ­
żył w  opracow ani^  p lan u  oprócz 
serca tak że  sporo rze te lnej w iedzy, 
zdobytej na  k u rsie  w  U rsynow ie. 
P len  p rzew idyw ał / zorganizow anie 
n a ra d y  społecznej w  spółdzielni — 
ogólnego zeb ran ia  spółdzielców  z 
udziałem  ludzi PO M -u,, o rgan izacje  
b rygad  i  g rup  polowycih spóldziel 
ni i zarys h arm onogram u  prac.

—• M yślę, że będzie dobrze, jeże­
li pow tórżym y n a  1 te j naradzie  

| w czorajsze zobow iązanie PO M -u 
— w trąc ił Szew czyk. — Pow iem , 
że nasza b ry g ad a  zobow iązała się 
w ykonać p lan  kam p an ii w iosennej 
w  130 proc. i obniżyć koszty W ła­
sne przez zaoszczędzenie 1 kg  p a ­
liw a na  1 ha.

-^  S łusznie —1 p rz y ta k n ą ł k ierów  
n ik  w ydzia łu  politycznego. — N a 
pierw szą  n a ra d ę  pozw oliłem  Sobie 
zap rosić . p rzew odniczących spół­
dzielni p rodukcy jnej w W iszni Ma 
lej i M innicach, gdzie dniów ki w y­
nosiły 35 i 38 zł. N iech 'o p o w ied zą  
o sw oich dośw iadczeniach. A  was 
proszę, aż&byśeie podnieśli a u to ry ­
te t p rzodujących  członków  w  K o- 
tow icach, G rendy  t H ejdysa . P rzo  
dow ników  pracy  trzeb a  od ra z u  0 - 
toc-zyć szacunkiem , na  n ich  m u si­
m y oprzeć się w naszej p racy  ag i­
tacy jn e j.

UM OW A 
BĘD ZIE W YKONANA

S PÓ Ł D Z IE L N IE  p ro d u k cy jn e  po 
wiaitu trzebn ick iego  w iele  już 

zaw dzięczają swfcmu PO M -ow i. 
W idać to choćby n a  p rzyk ładzie  
spółdzielni p rod u k cy jn e j „Nowe Zy 
c ie“ w  K oniow ie. D zięki pomdfcy

PRZED PIERW SZĄ NARADĄ
f ^  O RA Ł p rzed staw ił w  gzezegó- 
^  łach  op raco w an y  przez  w y ­
dzia ł polityczny  p la n  p racy  PO M -u 
w  spółdzieln i p ro d u k cy jn e j w  K o­
tow icach. W idać było, że k ierow -

P O M -u  p lan  siew ów  jesiennych  tej 
spółdzielni został w ykonany  p rzed ­
term inow o  , a  p lan  o rek  z im o- 1 
Wyeh, w  100 proc.

D zięki - pom ocy P O M  ok rzep ła  1 
w  w aice z w pływ am i k u łak ó w  W a  j 
ięckiego i G m ypka d yscyp lina  w e -  i 
w n ę trzn a  ’ spółdzielni, W czacie ro -  
bót zim ow ych w szyscy w ychodzili 
do w yw ózki d rzew a ż lasu  i o b o r-  I 
n ik a  n a  pole. P rz ed  te rm in em  w y ­
k onano ' w szystk ie  p rzygo tow an ia  | 
do w iosennych prflc siew nych. P la n  
sku p u  zboża W grom adzie w y k o n a- ' 
nó z nadw yżką . ,

T rak to rzy śc i PO M , k tó rz y  p ra c o ­
w ali na  polach  K ordow a, sam i w y - i 
rośli i do jrze li w  te j p racy . Z M P - 
ow iec S tan is łśw  T h o m as został w y  
b ran y  p rzew odniczącym  z a rząd u  j 
grńipnego ZM P, M ieczysław  S tę ­
p ień  aw ansow any  został n a  b ry ­
gadzisty.

— P ostanow iliśm y, tow arzyszu  
K m iecik,1 że pojedziecie ze sw oim  
tra k to re m  do K oniow e — zakom u­
n ikow ał G óral m łodem u tra k to rz y ś -  1 
cie. — Jedziecie  do w aszej ro d z in ­
nej-. spółdzielni, k tórej, jes te śc ie  
członkiem . Za m ało  tam  u w as ro  j 
boty, żeby w ysyłać ca łą  b ry g ad ę .; 
Pow ażne m acie zadan ia  do spełn ia  
n ia, kolego K m iecik.

U m ow a, k tó rą  zaw a rła  z nam i 
spółdzielnia p ro d u k cy jn a  „Nowe 
Zycie" p rzew idu je  w zrost p lonów ] 
o 30 proc. O bok rejonow ego ag ro ­
nom a PO M , k tó ry  m a K oniow oj 
pod sw oją opieką, także od w aszej 
p racy  zależy w ykonanie um ow y,) 
zw ycięstw o „now ego ży d a" .

JA N  DĘBEK

Radiogram z tajgi tuzyina

„latającego lekarza11
Radziecka m e d y c y n a  

u s?ystlumi środkami służy człoir iekotrc
P OD wysoko rozpiętym bladym 

niebem step rozciąga się w 
nieskończoność. Tu i ówdzie kilka 
sterczących skał porosłych nikłą 
t r aw ą  lub- całkowicie nagich — a 
dalej znów równina pus ta  i mono­
tonna. Mała rzeczka to ru jąc  sobie 
z trudem  drogę płynie łożyskiem 
wąskim i najeżonym kolczastymi 
krzakami.  Nagły podmuch w ia t ru  
w s trząsa  gałęziami brzóz rzadkie­
go lasku, potem znów cisza .Nisko 
l a ta ją  sroki  i wrony. To ta jg a .

Wsie są  tu bardzo oddalone je­
dna od drugiej .  Niekiedy również 
są oddalone o setki kilometrów od 
m ias ta  czy kolei żelaznej. 1 ktoś, 
kto zachoruje  ciężko w je d n e j '  z 
tych wsi jes t  — a właściwie był 
kiedyś —  prawie  skazany na 
śmierć. Nie is tn iała  bowiem moż‘ 
ność szybkiego przewiezienia go dc 
szpita la .

W  OBRONIE 2Y C IA

- f y A G U B I O N A  w i o s k a  N e t i a t y  
*-*■  ( o k r ę g  J t a l a r )  l e ż y  w  t a k i e j  

w ł a ś n i e  t a j d z e .  M ł o d y  c h ł o p ,  K u r -  
m o j a r c e w ,  p o r z u c a  n a g l e  w  c i ą g u

Z B L IŻ A L I się do ru in , W okulski rozm yślał.
— S łuchaj, W ęgielek, — rzek ł nag le  — podobasz m i 
się. B ędę w  te j okolicy — dod a ł d c h o  w zd y ch a jąc  — 

będę jeszcze z tydzień... A je ż e li w yrzeźb isz m i dobrze n a -  
p* p , w ezm ę cię do W arszaw y n a  jak iś  cza-s... T am  p rze ­
k onam  si-ę, co je s te ś  w a rt, l...może o d n a jd ą  się warsiztaty,..

C hłopak  pochylał głow ę na  "prawo i n a  lewo, p rz y p a tru ­
jąc  się W okulskiem u. N agle pr.zyszlo m u n a  m yśl, ie  m u ­
si to być bardzo  b ogaty  pan , a m oże n a w e t 1 tak ich  p a ­
nów , k tó ry ch  n iek iedy  Bóg Zsyła, ażeby  opiekow ali się 
ludźm i b iednym i i — zd ją ł czapkę.

—  Cóżeś s tan ą ł?  N ak ry j głową... — rzek ł W okuM d.
 p rz e p ra sz a m  pana... może Ja co złego pow iedziałem ?...

A le u  nas, pan ie, to tacy  panow ie  n ie  byw ają... Podobno 
byw ali daw n y m i czasy... N aw et ojciec nieboszczyk gadał, 
ie  sam  w idział tak iego  pana , co w zią ł z Z astaw ia  siero tę
i zrobił z n iej w ielką pan ią, a jegom ości zostaw ił ty le  p ie ­
n iędzy, że z n teh  w ybudow ali now ą dzwonnicę...

W okulski uśm iechał sdę p a trząc  n a  zakłopotany m inę 
ch łopaka 1 z dz iw nym  uczuciem  m yślał, że za »wój jed n o ­
roczny dochód m ógłby uszczęśliw ić etiu k ilkudziesięc iu  ta ­
k ich  ja k  te n  o to ....

„ P ie n ią d z  n a p ra w d ę  Jest w ie lką  potęgą, ty lko  trzeb a  go
um ieć użyć,..“

Byli ju ż  pod górą zam kow ą, k iedy  z sąsiedniej odezw ał
sili glos p an n y  Izabeli;

— P a n ie  W okulski, m y tu  jesteśm y...
W okulski podniósł ocz) i zobaczył m iędzy dębam i w eso­

ły ogień, dokoła k tó rego  a&działo zasławSkie tow arzystw o. 
O k ilk an aśc ie  k roków  z boku ch łopak  kredensow y i po­
ko jów ka n as taw ia li sam ow ar.

N iech  pan  zaczeka, idę do pana . — zaw ołała p anna 
Izabela  podnosząc się z dyw anu .

S ta rsk i podskoczył «lo niej.
— S p ro w ad zę  kuzynkę — rzekł.
— O. dzięku j? , sam a zejdę — odpow iedziała p anna Iz a ­

bela  co fa jąc  P o tem  zaczęła iść ze strom ej ściany z t a ­
k ą  sw obodą i w dziękiem , jak b y  to by ła pilica w  . p arku .

Bolesław Prus (122)

LALKA
— P od ły  je s te m  z m oim i posądzen iam i — szepnął W o­

k u lsk i.
W te j chwKll p rzyw idzia ło  m u  idę, i e  Jakiś ta jem n iczy  

głos każe m u rob ić  w ybór m iędzy tysiącam i tak ich  ja k  
W ęgielek, k tó rzy  p o trzeb u ją  pom ocy i je d ią  kobifctą, k tó ­
r a  schodziła ta m  z góry.

„Już zrobiłem  w ybór..." — pom yślał W okulski.
—  A le do zam ku n ie  w ejd ę  sam a, m u a  m i pan  podać  

ręk ę  —- rzek ła  p an n a  Izabela  stanąw szy  pizy" W okulskim .
— Może państw o  pozw olą lżejszą d ro g ą  — odezw ał się 

W ęgielek.
P row adź.

O krążyli górę i poczęli w sp inać się n a  JsJ szczyt łoży­
skiem  w yschłego potoku .

— Ja k i dziw ny kolor tydh kam ien i — odenwała *lę p a n ­
n a  Izabela  p a trząc  n a  fyawały w ap ien ia , poplam ionego  
b ru n a tn y m i p ię tnam i,

— R uda żelazna — odparł W okulski.
— O n ie  — w trą d ł  W ęgiełek —■ to  n ie  ruda, to  krew ...
P a n n a  Izabela  cofnęła się.
— K rew ?... pow tórzyła.
S tan ę li h a  szozyoie w zgórza, zasłonięci od re sz ty  to w a ­

rzy stw a  w alącym  się m urem . Z tego m iejsca w id ać  było 
dziedziniec zam kow y zarośn ię ty  c ie rn iem  ! b erberysem . 
Pod jed n ą  z w ież sta ł o p arty  o je j śc ianę  olbrzym i g ran it.

— O to je s t kam ień  — rzek ł W okulski.
— Ach, ten.., C lekaw am , Jak go tu wnieśli?... M ój czło­

w ieku, co m ó w iiiśd e  o krw i? — sp y ta ła  panna Izabela  
W ęgielka. .

—  To d aw na h isto rie  — odparł W ęgielek i— jeszcze mi 
ją  dziaduś opow iadał... W reszcie tu  w szyscy i  n ie j w iedzą.

— O-powiedźcie Ją — n alegała  p an n a  Iza te la . — M ię­

dzy ru in a m i b ardzo  lub ię  słuchać legend. N ad  R enem  
pełno  tego...

W eszła n a  dziedziniec, ostrożn ie  w y m ija jąc  ciern iste  
k rz a k i i ,u s ia d ła  n a  kam ietdu .

—  O pow iedzcie h isto rię  o te j krw i..,
W ęgielek w cale  n ie  zm ieszał się tą  p ropozycją; owszem , 

u śm iec h n ą ł się i zaczai: ,
— W daw n y ch  czasach, k iedy  jeszcze m ój dziaduś łapał 

p ta k i  m iędzy dębam i, po tych  kam ien iach , cośm y n im i szli, 
p ły n ę ła  w oda.

T e ra z  ona pokazu je  się ty lko  na  w iosnę albo po w ie l­
k im  deszczu, a le  za 'm ałości dz ladusia  szła przez cały rok . 
I  b y ł s tru m ień  w tym  m iejscu.

N a d n ie  potoku, jeszcze za m a lo śd  ^ziadusia , leżał je ­
den  spory  kam ień,, jak b y  n im  kto d z iu rę  zatykał.. W rze­
czy sam ej by ła  tam  dziu ra , w łaśn ie  n aw et okno do po- 
dziem lów , gdzie są zachow ane w ielk ie ska rby , jak ich  by 
n a  ca łym  św iecie n ie  znalazł. A m iędzy ty m i m a ją tk am i, 
n a  szczerozłotym  łóżku śp i p anna, może n aw e t ja k a  h r a ­
bin!, b a rd zo  ślicznośd  i bogato odziana. M ó $ ią , że za to 
sam o, co ona m a w e w łosach, kup iłby  w szystk ie d o b ra  od 
Zasławiia do O troczą.

T a  zaś p anna śpn przez tak i In teres, ie  jej k toś w bił zło­
tą  szpilkę w głowę, może ze zbytków , a może i z n ien a ­
w iści; Bóg ich tam  wie. T ak śpi i n ie ocknie się, dopóki 
je j k to  szpilk i z głow y nie w yciągnie i potem  się z nią nie 
ożeni. A le to rzecz ciężka i n aw et n iebezpieczne, bo tam  
w  podziem iach p iln u ją  ska rbów  i sam ej pan n y  różne s t r a ­
szydła. A ja k ie  one są to w iem  dobrze, bo póki mi się dom 
n ie  spalił, c h -w a łem  tak i jed en  ząb ja k  pięść, k tó ry  ząb 
dziaduś znalazł w tym  m iejscu  (spraw ied liw ie m ów ię i nic 
n ie  kłam ię). A jeżeli jed en  ząb  był ja k  pięść (w idziałem  go 
p rz e d e  i m iałem  w  rękach  przez 'długie czasy), to ju ż  łeb 
m usia ł być ja k  piec, a Cała osoba chyba jak  stodoła... Więc 
b o rykać  się z tak im  było tru d n o  i jeszcze n ie  z Jednym , 
ale z w ielom a. D latego na jśm ie lszy  człow iek, choćby mu 
się 1 ja k  spodobała panna, a jeszcze lepiej je j m ajętności, 
w ejść  do podziem iów  nie m iał odw agi, ażeby go co nie 
u jadło ... (D. c. n.)

d n i a  s w ą  p r a c ę  i  s ł a n i a j ą c  « i ę . m  
n o g a c h  id z ie  do  d o m u .  C z u j e  siu 
b a r d z o  ź le .  P i e l ę g n i a r k a  b a d a  gq 
p o s p i e s z n i e ,  p r z y b i e g a  i l e k a r z ( 
T y l k o  j a k  n a j s z y b s z a  o p e r a c j a  w j  
k o n a n a  p r z e z  c h i r u r g a  m o ż e  oca li j  
m u  £ y c i e .  N a t y c h m i a s t  w y s y ł a  sH 
r a d i o g r a m  do  m i e j s c o w o ś c i  F e z i t a

E a d z l e c k l e  s a m o l o t y  s a n i t a r n i  
n o s z ą c e  c z e r w o n y  k r z y ż  n a  k ad l ra  
b ie  n i e  m a j ą  w y z n a c z o n y c h  l i n i i  
N a  k a ż d e  z a w o ł a n i e  u d a j ą  s i ę  t a n j  
g d z i e  ż y c ie  c z ł o w i e k a  w y m a g a  n a  
t y c h m i a s t o w e j  p o m o c y  l e k a r s k i e j  
T o t e ż  w  p ó ł  g o d z i n y  p ó ź n i e j  s a  
m o l o t  s a n i t a r n y  o d r y w a  s ię  o d  ■  
n i s k a  E c » i t y  i w k r ó t c e  j u ż  p o B  
w i a  s i ę  n a d  o l b r z y m i m i  o b s z a r a * ^  
t a j g i .  W i e z i e  j e d y n e g o  p a s a ż e r a ­
ch  i r u r g a  K y b a k o w a .

W  r a z i e  g d y  s t a n  c h o r e g o  tlij 
w y m a g a  p r z e w i e z i e n i a  g o  d o  szpj 
t a ł a ,  c h i r u r g  n a  m i e j s c u  d o k o n u j  
o p e r a c j i . - W  k i l k a  g o d z i n  p ó ź n i j  
k i e d y  c h o r y  o t w i e r a  oczy  i chd 
p o d z i ę k o w a ć  c h i r u r g o w i ,  t e n  j e i  
j u ż  d a l e k o . .  L e c i  s a m o l o t e m  d o  Ir 
n e j  w s i ,  a b y  u d ż i e l i ć  p o m ę c y  in n i  
m u  c h o r e m u .

„LA TA JĄ C A  MEDYCYNA"

W przeciągu 1950 roku samoj 
ty  sa n i ta rn e  obsługujące j 

dynie tylko rejon Fezjty przedsij 
wzięły ponad 900 lotów do rożni? 
tych wsi ta jg i .  „L a ta jący "  leki 
rze udzielili nagłej ,  pomocy l..l<j 
chorym i abadali przeszło 7.00 
chorych. W ciągu tego samego I 
k resu  piloci przewieźli  5.000 M 
lekarstw.

Okolica Fezity  nie je s t  zreszl 
wyjątkiem. Wszystkie sekcje ii 
gionalne opieki zdrowotnej posil 
da ją  własne samoloty sanitarni 
W . taki sposób przy pomocy łoi 
nictwa Związek Radziecki Maj 
wiedzę i doświadczenie ■
lekarzy na  usługi każr  ;
(nawet najbardzie j  0ddalór~ 
na usługi człowieka.

SYSTEMATYCZNA • j

O D osta tniej  wojny .dzieck 
Służba Z drow ia  nie  tylko zr| 

sztą powiększa ilość ą,‘ .
Stacji san i ta rnych ,  dąży ci 8 
nież do przekształcenia typr 
w prawdziwe bazy wiedzy 
nej. S tac ja  rozsyła rejrular 
molotami lekarzy — spec() 
którzy odpowiednio zorgarH/ 
systematycznie kontro lu ją  
wiejskie. y

Ci sami specjaliści uczą ti 
okazji lekarzy wiejskich ją  
konuje się rozmaite operacja ou  
s ta w ia ją  dokładne diagnozy. P ra  
zetknięcie się więc . z „ łatającynj 
lekarzami ■— lekarze wiejscy < 
w iadują  się o ostatnich odkrycia 
w dziedzinie medycyny i pógl§M 
ją< wiedzę praktyczną.-

m g r E . M iednic

Mleczko, cykl
Jak trzebnicki POM



mi.

Śzczerzz

Przypominamy
M IM O, t e  w  ro k u  b ie żą c y m  d e f in i­

ty w n ie  m a b y ć  z lik w id o w a n y  
a n a lfa b ety z m , a k c ja  te j  w a lk i  n ie  p rze  
b ie g a  z a d o w a la ją co . N ie  o b ję to  Jeszcze  
o b o w ią z k ie m  n a u c z a n ia  w sz y s tk ic h  
a n a lfa b e tó w . P r z e ra ż a ją c o  n isk a  je s t  
fr e k w e n c ja  n a  k u rsa ch  ju ż  zo rg a n izo ­
w a n y ch , w y n o s i  b o w iem  Ś3 proc. o b o ­
w ią z a n y ^  d o  u cz ę sz c z a n ia . ' *

zą  te n  śta n  rz ec z y  p on oszą  w y ­
łą cz n ie  za k ła d y  p r a c y , p o n iew a ż  n ie -  , 
o b ję c i n a u c z a n ie m  są  w y łą c z n ie  p r a c u - I 
Jący . /

Z b y t  m a ło  e n e r g ii w k ła d a ją  w  tę  
a k c ję  k ie ro w n ic tw a  fa b ry k  1 ra d y  za*; 
k ła d o w e . C zęsto  pod*J£rie trh do sp r a ­
w y  l ik w id a c j i a n a lfa b ety z m u  Jest 
w p ro st k a r y g o d n e . T ak  na p r z y k ła d  w  
F a b ry ce  W łó k ien  Ś z tu c zn y ch  n a  K o ­
w a la c h  p ra cu je  67 a n a lfa b etó w . M el­
d u n k i R ad y Z a k ła d o w ej m ó w ią  o  is t ­
n ie n iu  k u rsu , k tó r y , n a w ia se m  n a le ży  
s tw ie r d z ić , n ie  Jest n ig d z ie  r e je s tr o w a ­
n y , a  n a  k tó r y  za p isa n y ch  Jest z a le d ­
w ie  21 o só b . Z n a czy  to , że  48 p r a c o w ­
n ik ó w  F a b r y k i W łó k ien  S z tu c zn y ch  
n a d a l n ie  u m ie  p isa ć  i n ic  n ie  w s k a ­
z u je  n a  r y c h łą  z m ia n ę , W  F a b ry ce  
W o d o m ierzy  na 23 za p isa n y ch  u c z ę -  
« o ? a  m  kiiśis ty lk o  R. za< w  d n łj  w i­
z y ta c j i  in sp ek to ra  D z ie ln ic o w e j  K o m i­
s j i  do W alk i z A n a lfa b e ty z m e m , b y ły  
za le d w ie  2 o so b y .

Są r ó w n ież  z a k ła d y  p r a c y  c e lo w o  
u k r y w a ją c e  a n a lfa b etó w . I ta k  n p . d y -  
r e k c ja  P K S z ło zy ła  o św ia d c z e n ie , że  
w śró d  sw y c h  1-ra ro w n ik ó w  n ie  p o s ia d ł  
a n i Jed n ego  a n a lfa b e ty . T y m c z a se m  
w iz y ta c ja  u ja w n iła  4 o so b y , n ie  u m ie ­
ją ce  c z y ta ć  i p isa ć .

A  p r z e c ie ż  sp ra w a  l ik w id a c j i  c ie m ­
n o ty  j e s t  sp ra w ą  n a s  w sz y stk ic h -  I d la ­
te g o  w s z y sc y  m u s im y  s ta n ą ć  n a  fro n t  
w a lk i z a n a lfa b ety z m e m .

Spacerkiem  
po Wrocławiu
Zapomniano

f^kY R E K C JA  B ib lio tek i U niw er  
sy teck ie j p ro s i „Spacerki", 

by przeszły  się w ieczorem  przez  
pasa t, prow adzący  
z  P lacu Solnego  
na Plac B ohate-  

jj rów G etta, m iędzy  
‘ b u d yn ka m i B iblio  
te k i U n iw ersy tec - 

1 k ie j, a Z akładu  
Narodow ego im . 
O ssolińskich . Jest 
ta m  bardzo c iem ­
no  i bardzo n ie - 

** bezpiecznie, gdyż  
zapom niano w łą ­

czyć  w iszącą lam pę.
B a rd zo . d z ię k u je m y  d yrekc ji Bi 

b lio tek i za m iłe  zaproszenie, je d ­
n a k  nie sko rzys ta m y  z  niego, gdyż  
t:Spa cerk i" są bardzo bo jaźliw e i 
n ie  chcą sobie złam ać nogi.

„S pacerki“ w ybiorą  się do p a ­
sażu, ale dopiero ' za dw a  dni, a 
w te d y  to ju ż  św iatło  na p ew no  b ę ­
dzie. (rs)

O d w ie d z iliś m y  S zko łę  Ż eg lu g i Ś ród ląd ow ej

Robienie węzłów marynarskich
nie jest wcale łatwiejsze od pracy przy biurku
A le  jeszcze trudniej 

nauczyć się dokładnie 

nawigacji i mechaniki

S Ł O W O  P O L S K I E Str. 5

Czyn 1-Majowy
monterów  

ze spółdzielni

„Technika Dolnośląska"
^ 4 ONTERZY Spółdzielni Pracy, 
* T | „T echnika D olnośląska", ob. 
ob. Ja n eck i i N ow akow ski, zobo­
w iązali się w  ram ach  Czynu 1-M a- 
jow ego w ykonać na  10 dni przed  
te rm in em  p race  p rzy  odbudow ie 
D om u K u ltu ry  w  S tab łow icach . ,

Jednocześn ie  obaj m onterzy  w zy­
w ają  pozostałe b ry g ad y  spółdzielni 
do podjęcia podobnych zobow iązań, 
p rzy  c zy m  zarząd spó łdzie ln i p o ­
d e jm u je  się udzielić załogom  w y ­
c zyn o w ym  w sze lk ić h  u ła tw ień  i 
pom ocy w  ich realizacji. (Ana)

V f Ł O D Y  ćhlopak  w  ok rąg łej, g ra n ito w e j czapce 1 m ary n a rsk ie j 
bluzie dziarsko  s tu k n ą ł obcasam i.

— Do d y rek to ra?  — Proszę bar'dzo.
P iękny, p rzestronny  gm ach p rz y  vl. B rueck n era  m ieści P ań stw o ­

w ą Szkołę Żeglugi .Ś ródlądow ej.: P rz ed staw ic ie l „S łow a" odw iedził 
przyszłych m arynarzy , by zapoznać się z ich życiem  w  zakładzie.

T ^ I E  M A chyba m ężczyzny, k tó -  
r y  w  m łodości n ie  m arzył' by 

o zaw odzie m ary n arza . N ęciły d a ­
lek ie  sz laki m orsk ie  i p iękne po­
dróże po rzekach  w  k ra ju . A le m a ­
rzen ia  pozostaw ały  niezis^czalnym  
snem. Szkoły by ły  ty lko  d la  n ie ­
licznych. Syn rob o tn ik a  lu b  chłopa 
m ógł zostać najw yżej ro bo tn ik iem  
portow ym  lu b  m a jtk iem  n a  p o k ła ­
dzie.

A teraz?
80 proc. uczniów  Szkoły Żeglugi 

stan o w ią  synow ie chłopów . R eszta 
Jest pochodzenia robotniczego. W ie 
le je s t m iędzy n im i s ie ro t i pólsic- 
ro t, k tó re  sk ie ro w an o  tu  z  Domów 
D ziecka. W szyscy znaleźli opiekę, 
n au k ę  i odpow iednie w ychow anie. 

C  Y PIA LN IE  są czyste, ja k  p u - 
*-* dełeczka. R ów no zaścielone 

łóżka zd rad za ją  szkolną dyscypli­
nę. W k lasach  n aw igacy jnych  i 
m echanicznych —  ja sn o  i p rze­
stronn ie.

P ierw szy  ro k  szko lny  trw a... 13 
m iesięcy. D rugi i trzec i — ju ż  ty l­
ko po 10. P rzez ten  czas adepci 
„rzem iosła" m ary n arsk ieg o  zdoby­
w a ją  w szystk ie  n iezbędne w iado­
m ości. Pom ocne są w  ty m  długie  

! okresy  p rak ty k , podczas k tó rych  
uczniow ie o trzy m u ją  pełne  w y n a ­
grodzenie.

O dw iedzając „salę  bosm ańską" 
stw ierdziliśm y, że rob ien ie  w ęzłów  
żaglinow ych, ko tw icznych  i w a n - 
to>vych w cale  n ie  je s t ła tw ie jsze  
od p racy  p rzy  red ak cy jn y m  b iu r ­
ku.

Duży w p ływ  na  odpow iedni po­
ziom  n a u k i m a ją  k ó łka  sam okszta ł 
ceniow e. ZM P-ow cy zorganizow ali 
„p iątk i", k tó re  w spółzaw odniczą 
m iędzy  sobą

Je d n a k  .jest tu  m ałe  „ale": ca ­
ła  m łodzież n iezorgan lzow ana 
w yrzucona zosta ła  poza n aw ias 
w spółzaw odnictw a. N ie p o sta ra -

no się w ciągnąć je j  do życia ko ­
lektyw u. Je s t to bezsporną w iną  
zarządu  szkolnego kpła ZMP.

N iem niej pow ażnym  n ied o ­
ciągnięciem  Jest b ra k  należy te j 
w spó łpracy  koła ZM P z R adą 
Pedagogiczną. Od chw il) założe­
n ia  Szkoły, t. j. od 1947 roku, 
odbyło się ty lko  jedno  w spólne 
posiedzenie. W ina za to ,o b c ią ż a  
w  rów nej m ierze d y rek to ra  szko­
ły, ja k  i ZM P-ow ców .
W ierzym y jed n ak , że . . obecnie 

stosunek ten  u legn ie znacznej po­
praw ie i absolw enci Szkoły będą 
nie tylko dobrym i żeglarzam i, lecz 
rów nież św iadom ym i obyw atelam i.

Michał Onufriew
student

Wyższej Szkoły Muzycznej
został dyrygentem 
orkiestry Teatru
M ło d e go  W idza
W  M AŁYM  m ieszkanku  na  M a- 
* ’ riensztacie ..." — nu cą  liczni 

w rocław ian ie  po p rzedstaw ien iu  
„W arszaw skiego W odew ilu". Nie 
w szyscy w iedzą jed n ak , że ju ż  nie 
Rossa d y ry g u je  o rk ie s trą  w  T ea­
trze  M łodego W idza.

J a k  nas poinform ow ano, Rossa 
w y jech a ł n a  s ta łe  do W arszaw y, 
a  jego m iejsce za ją ł s tu d e n t I II  
roku  d y ry g en tu ry  W yższej Szko­
ły M uzycznej, M ichał O nufriew , 
uczeń prof. O rm ickiego.
Je śli nie w szyscy, dostrzegli zm ia 

nę, to dowód, iż now y d y ry g en t 
w yw iązu je  się ze sw ych obow iąz­
ków  n ie  gorzej od sw ego poprzed­
n ika. A zdaniem  publiczności w ro ­
cław skiej W ład. Rossa, rob ił to 
dobrze, (ml)

Mniej roztargnienia!
C  P A C E R K I"  bardzo się urado- 

w ity ,  ze m ogą pocieszyć o b y­
w ate la , k tó ry  zgub ił w czora j na  
Ptacu S o ln ym  o godz. 9 rano dw ie  

zło te  obrączki. 
O tóż obrączki
m ożna  odebrać  
w 1 K o m is ji B u ­
dow lanej WB.N 
ul. O fiar O św ię­
c im skich  38/40 
p okó j 415.

Jeśli zaś szczę ­
ś liw y  odbiorca  

zagubionego ska rb u  będzie z te j 
■kazji ponaw ia ł sw e  L

„Spacerki" śp ieszą  z  
r  '-. »de w s zy s tk im  — mr- 

j* tyenia, o byw a te lu !

Trzeba być
akrobatą

by chodzić po schodach 
w domu nr 67 
przy ul. Komuny Paryskiej

foc urzędK
l^H Ę T Y M I śc ieżka m i chodzą  
^  p rzeka zy  pocztow e. N asz czy  
n iki ob. K. A. w ysła ł w  ub. so­

botę 150 ‘ zł do 
m iejscow ości R eń  
sk a  W ieś w ’ pow. 

g n y sk im . A b y  go­
tó w ka  szybcie j za  

w ędrow ała  na  
m iejsce  — w ysła ł 
te legraficznie.

Tego sam ego  
dnia  p rzeka z  *do­
ta r ł  do R eń sk ie j 
W ft, A le  w  kasie 
agencji n ie  było... 

150 zł. Napisano zapotrzebow anie  
do U rzędu w  N ysie. Spraw a fnu- 
si je d n a k  nabrać „mocy u rzędo­
w e j" , gdyż adresat, k tó ry  w e w to  
re k  popołudniu , w y je ch a ł z R eń ­
sk ie j W si, dotychczas p ien iędzy  
tite  o trzym ał.

0  BW OD X V I ZNK posiada 6 ko- 
^  m ite tów  blokow ych. K om ite ty

te  p racu ją  opraw nie i u trzy m u ją  ści 
s ły  k o n tak t z ad m in istrac ją . W śród 
n ich  na jlep ie j sp raw u je  się. b lok  
nr. 58. P rzew odniczący, ob. A ntoni 
Saw icki, o raz w szyscy jego w spół­
p racow nicy  d b a ją  o stan  b u d y n ­
ków, zw ażają  na  p rzestrzegan ie  po 
rządku  i p rzyczyn ia ją  się do słusz 

|n e g o  rozdzia łu  m ieszkań.
N iem niej na leży  stw ierdzić, że 

kom ite ty  b o ry k a ją  się z licznym i 
bolączkam i. I ta k  przew odniczący 
55 b loku, ob. C zesław  P iasecki, 
skarży  się na  b ra k  należy te j opie* 
ki n ad  podległym i m u b u d y n k a ­
mi.

M ieszkańcy dom ów  p rzy  ul. Ko 
m u n y  P a ry sk ie j n r. 61, 65, 67, 69
1 70 ju ż  blisko ro k  czeka ją  n a  r e ­
m ont dachów  i k la tek  schodo­
w ych. Szczególnie d a je  się to w e 
znak i lokatorom  dom u n r. 67, w  
k tó rym  — ja k  tw ierdzi obT P ia ­
secki — trzeb a  być ak ro b a tą , aby 
w ejść po schodach n a  pierw sze 
piętro .

P odobno było tam  ju ż  k ilk a  w y ­
padków  dotkliw ego potłuczenia się. 
ZNK w inien  zająć się tą  sp raw ą i 
p rzeprow adzić konieczne rem onty .

(Ana)

J u ż  c a ł y
miesiąc „jedz e"
transport blachy 

z Bydgoszczy

do Wrocławia
0 D K ILK U N A STU  m iesięcy go 

spodynie w rocław skie  odczu­
w ają  b ra k  m ałych  sitek, służących 
do cedzenia m leka, kaw y itp . W y- 
tw arian iem  tego d robnego p rzed ­
miotu codziennego u ży tku  n ie  za ­
ją ł się dotychczas żaden zakład.

O statnio S półdzieln ia P ra cy  „Tło 
cznia" p rz y  ul. Pu łask iego  67 w y­
kazała chęć p rod u k o w an ia  sitek, 
M a ona je d n a k  trundości z o trzy r 
m arłem  b ia łe j b lachy , (

S p ra w ą  za ją ł się Z w iązek Spól 
dzielni P ra cy , k tó ry  obiecaj do- 
s;arczyć ścinki, pozostałe z  pro- 
dukcjl puszek konserw ow ych  w 
ftb ry k ach  w Bydgoszczy i G dań- 
dcu. A le m im o, że u p ły n ą ł ju ż  
n ies iąc  S pó łdzieln ia  dotychczas 
Hachy n ie  o trzym ała.
Jeśli zapew nione będ ą  dostaw y 

■surowca, Spółdzieln ia  „T łocznia" 
p n d u k o w ać  m oże ok. 2.500 sz tuk  
sifek m iesięcznie, co n iew ątp liw ie  
m syciło  by  rynek . (ZZ) , -

Z b y t łag o d n e  są sankcje katne

Nocny „klub dla pijaków"
powstał na stacji Wrocław -  Nadodrze

p R Z E C H O D Z Ą  w  niedozw olonych m iejscach przez tory, w ięsza- 
*  ją  się -buforów  i jeżdżą n a  stopniach. W chodzą i w ychodzą 

z w agonów  przez okna. N ie s to su ją  się do zarządzeń SOK i w  
w ie lu  w ypadkach  obrzucają  jego funkcjonariuszy  w yzw iskam i..

T A K I E  oto pow ażne zarzu ty  
w ysuw a w rocław ska kom en­

da S traży  O chrony Kolei pod adre 
sem  w ielu  m ieszkańców  naszego 
m iasta ,, k tó rych  zachow anie na 
dw orcach  je s t częstokroć kary g o d ­
ne  i w ym agające  surow ego n a p ię t­
now ania.

S p ra w a  ta  n ab ie ra  szczególnej ży 
w otności n a  m ałych, podm iejskich  
dw orcach  w rocław skich , ja k  
Sm olec, M u'chobór, M ikołajów , 
O leśnica i W ołczyn. W m ie j­
scow ościach tych  . nagm inne je s t 
przechodzenie przez tory , p rzy  
czym  podróżni n ie chcą stosow ać 
się do zarządzeń  SÓK i odm aw ia­
ją  p łacen ia  m andatów .

D rug im  pow ażnym  zagadnieniem , 
k tó re  należy  ja k  n a jp ręd ze j i n a j ­
rad y k a ln ie j rozw iązać je s t sp raw a 
w łóczęgostw a na  dw orcach  kolejo­
w ych. I ta k  np. s ta c ja  D w orzec N ad 
odrze znan a  je s t z częstych „odwie- 
d'zin“ w szelkiego rodzaju  ch u lig a­
nów, k tó rzy  z tam tejszego  •‘bu fe tu  
czynią sobie nocny k lub , by  potem  
a w an tu ro w ać  się po p ijan em u  na  
stacji.

R easum ując , zachow anie pew nej 
części naszego społeczeństw a na 
dw orcach  ko lejow ych  m usi ulec. 
szybkiej zm ianie. D otyczy to szcze­
gólnie m łodzieży, n a  k tó rą  o rgany  
SOK ska rżą  się n a jb ard z ie j. Jeżeli 
p ersw az je  i n ap om nien ia  n ie  odno 
szą należytego sk u tk u , sankcje_kar 
ne  w  sto sunku  do opornych należy  
rozszerzyć v. i zaostrzy ć ., (Ana)

Każda reguła
ma swój

wyjątek
W IELU  czyteln ików  zapytyw a 

ło nas, dlaczego Z akład  N i 
rodow y im. O ssolińskich o tw arty  
je s t krócej, niż inne b ib lio tek i. Np. 
ę ib lio te k a  U niw ersy tecka, pozw ala 
korzystać  ze sw ej czytelni od gódz. 
8-m ej dó 21-szej, a O ssolineum  ty l 
ko od 9 -tej do 20-tej.

J a k  n as  in fo rm u je  dyr. Ossoli­
neum , ob. P ajączkow ski, robiono 
już  s ta ra n ia  ó p rzed łużen ie  godzin 
pracy, ale n ies te ty  w szystko r o z b i- • 
ja  się o n iew zruszoną postaw ę 
MRN, k tó ra  do te j pory, m im o li­
cznych in te rw en c ji ze s trony  Dy­
rekcji, n ie  chce zgodzić się na  za­
c i n a n i e  p racy  w  czytelni o godz. 
7,30. P rzypuszczaln ie  P rezyd ium  
M RN k ie ru je  się zarządzeniem , re  
g u lu jącym  godziny p racy ,-‘stosow ­
n ie  do m ożliw ości przew ozow ych 
Z. K. m. W. A le przecież każda r e ­
guła m a w y ją tek . Z aś 30 p racow ­
n ików  Z ak ładu  na  pew no n ie  bę­
dzie pow ażnym  obciążeniem , (jak)

Wie ka narada
w sprawach
gospFdarki komunalnej 
i mieszkań cwej

W  dn iu  1; IV  1951 o godz. 10-tęj 
w  dużej sali ORZZ, odbędzie się 
n a ra d a  p racow ników  zak ładów  i 
p rzed sięb io rstw  k o m unalnych , w  
sp raw ie  om ów ienia fo rm  p ra c y  w  
rea lizac ji zad ań  gospodark i k o m u ­
n a ln e j  i m ieszkan iow ej. ,

Ń a i ia r a d ę  w in n i p rzybyć w szy­
scy za in te re so w an i w  sp raw ac h  go­
spo d a rk i K o m u rfa ln e j' i M ieszkanio 
w ej, o raz p raco w n icy  ty ch  in s ty ­
tuc ji.

OBW IESZCZENIA

TARYFA OPŁAT

za b ilety  m iesięczne u lgow e i normalne otowią- 
żująca od dnia 16. III. 51 r. ustalona Zarządze­
niem M inisterstwa Gospodarki Komunalnej.

Bilety u lgow e m tesieczne będą sprzedawme je­
dynie uprawnionym do kupna biletów  mitsięcz- 
nych ulgow ych f tylko na przejazd z donu do 
pracy 1 z powrotem .

« , . no rm alne  ulgowe
1. na przejazd  jedne) lin ią  tram*

w ajow ą (w ramce) z\ 60.  18.—
2. na przejazd dwoma liniami 

tram wajowym i (w ramce) zł 75.— 24.—
Bilety m iesięczne normalne nie są ważns \v pó­
rze nocnej, natom iast ważne są b ilety ulgowe

3. Przedsiębiorstwa dla przejazdów słufcowych  
swoich pracowników mogą wykupić v Kasit 
Abonam entowej lub u konduktorów bilety  
10-cio przejazdowe w cenie zł 4 50. ,
Bilety te w inny b yć na odwrotnej Tronic 
ostem plow ane stemplem zakładu prac* i data 
wykupienia.

4 Bilety m iesięczne u lgow e na 70 pnejazdów  
bez przesiadania i z przesiadaniem dh świata 
pracy, w ojskow ych w służbie czynnej, młodzie­
ży. szkół podstawowych i w yższych i Rnwali 
dów w ojennych powyżej 45 proc. utmty zrtol 
ności zarobkowej, zam ieszkałych stafe we 
W rocławiu lub m ieszkających poza 1 miastom 
ale zatrudnionych we W rocławiu zł tbjo. Bi­
le ty  te będą oznaczone i w ażne na liniath, któ­
rymi posiadacz dojeżdża do pracy i z powrotem 
W  tym celu na zapotrzebowaniach opiszą by^ 
podane dokładnie

a) m iejsce pracyj
b) m iejsce zamieszkania}
c) linie łączące m iejsce zam ieszkania z ftiejscem  

pracy.
Dane pow yższe muszą być dokładne, jonieważ 

M. P. K. nie będzie uw zględniało rądamacji 
powstałych z w iny w ystaw iającego zapotrzebo­
wanie.

Nadmieniamy, że Kasa Abonamentowi nie b i ­
dzie sprzedawała żadnych biletów  ni<j w ym ie­
nionych w pow yższej taryfie. J  709k

PR A C O W N IK O W  F IN A N SO W Y C H , K IE R O W ­
N IK A  S Ł U Ż B Y  R U C H U  o ra z  r o b o tn ik ó w  in ­
w e s ty c y jn y c h  p o sz u k u je  F A B R Y K A  O G N IW  
I B A T E R II, W R p C Ł A W , U L  S IK O R SK IE G O  28.

619k

IN 2 Y N IE R A  L U B  T E C H N IK A : E L E K T R Y K A ,
S A N IT A R N E G O , K O N ST R U K T O R A  o ra z  K SIĘ ­
GOW EGO p r z y jm ie  od  za ra z  C E N T R A L N E  B IU ­
RO PR O JE K TÓ W  B U D O W N IC T W A  W IE JS K IE ­
G O, W RO CŁ AW , U L . K N IA Z IE W IC Z A  9. 667k

5 SPRZĄTACZEK, 2 PALACZY, 2 MASZYNISTKI 
przyjm ie natychm iast 

WYŻSZA SZKOŁA W YCHOW ANIA FIZYCZNE­
GO, WROCŁAW, UL. VITELLIONA 25. Zgłaszać 
się w godz. oęjU<8— 10. ‘ 638k.

WOLNE POSADY
PO T R Z E B N A  p o m o c  do  
m o w a  na d o b r y c h  w a ­
r u n k a c h . Z g ło sz e n ia  od  
g o d z . 17. S ę p o ln o , ul 
G iery^m skich 93 m . 2.

671g

S A M O D Z IE L N A  k r a w ­
c o w a  p o tr ze b n a . Z g ło ­
sz e n ia  p o n ie d z ia łk i  
w to r k i — p r a c o w n ia  su  
kieri u l. C y b u lsk ie g o  2 

703 g

P O SZ U K U JĘ  pokoju ume­
blowanego w Św id n icy  —  
śródmieście. O fe rty „ S ło ­
w o ''.  ..Sólidriy” 653p

Z G U B IO N O  le g  U b czp . 
S p o ł. n a  n a z w isk o  S ła ­
w iń s k a  P e la g ia , W ię ­
z ie n n a  17. 672g

Z G U B IO N O  le g . a k a d e ­
m ic k ą  518/F i le g . k o le  
jo w ą  n a ; n a z w is k o  Set*  
ta  C zes ła w a . 675g

Z G U B ip N O  o d c in e k  z a ­
m e ld o w a n ia  n a  n a z w i­
sk o  S ta c h o w ic z  J a d w i­
ga  i L a so c k a  E w a , leg . 
s łu ż b o w ą  w y d a n ą  p rzez  
P P K K , leg . Z w . Z aw . 
o ra z  leg .1 T P P R  n a  n a -  
z w isk ó  L a so c k a  J a d w i­
g a . 683 g

NAUKA

PO SZU K U JĄ
PRACY

INŻYNIER budow nict­
wa^, lądowego poszukuje 
pracy. O ferty do ,Sło- 
w a“ pod „Inżynier".

691 g

LOKALE

SAMOTNY na stanowi 
sku poszukuje podoju 
od zaraz. Cena objęt- 
na. O ferty pod „Ekspe­
d y to r" ' 684g

Prezydium WRN udzieliło o b , Wudartsjhak Sta­
n isław ow i zezw olenia na zm ianę nazfriska na 
W łodarczyk. | 680g

C E N T R A L A  PR O D U K TÓ W  NAFTOWYCH B IU  
RO W O JEW Ó D ZK IE w e  W ro cła w iu  za w ia d a  
m ia , t e  c d n iem  2 k w ie tn ia  br. przeipsi sw o je  
b iu ra  z  b u d y n k u  p rzy  u l. H ercen a  S do b u ­
d y n k u  p rzv  u .. K o łłą ta ja  15 (róg Rfltana 11). 
N u m e r y  te le fo n ó w  p o z o sta ją  b ez  zmSn.

877k

Dyrektor MHD Art. Przem. przyjmuje zażalenia 
klientów  w poniedziałki od godz. 16— I)-ej w Dy­
rekcji MHD Art. Przem. Plac Solny | |  pofc. 120 
Jeżeli poniedziałek wypada w dzień jwiąteczny. 
P:1 ?yjęcia odbyw ają się następnego dlia w tych 
sam ych godzinach. T  704k

FACHOW CY POSZUKIWANI

FA CH O W IEC D O  W Y R O B Ó W  SŁOIKO W YC H, 
M AJSTRZY SZCZO TK ARSCY N A ; W YJA ZD , 
G ŁÓ W N Y  K SIĘG O W Y, K SIĘGOW Y BLANSISTA  
O BJA Z D O W Y  I W YK W ALIFIKO W ANA M ASZY­
N IST K A  —  POTRZEBNI. Z g ło szen ia  ZW IĄZEK  
B R A N ŻO W Y  W Y T W Ó R C Z O ŚC I 1Ó2NEJ —  
W RO CŁ AW , PL. CZERW ONY 1, f, 3, IV  P. 
POK. 69. 687k

M A Ł Ż E Ń ST W O , b e z ­
d z ie tn e  p o sż u k u je  p o ­
k o ju  z o d d z ie ln y m  w ej  
ś c ie m  w  W a łb rzy ch u — 
Ś r ó d m ie śc ie  O fe r ty  p od  
,.M a łżeń stw o " . ' 706

SA M O T N Y , p r a c u ją cy  
s tu d e n t  p o sz u k u je  p o ­
k o j u  su b lo k a to rsk ie g o  
Z g ło sz en ia  S ło w o  P o l­
s k ie  p o d  ,,P iln e " . 697g

TRZYMIESIĘCZNE no­
woczesne koresponden­
cyjne kursy  księgowo­
ści, Lódź — skrytka 
163. H5k

DO MATURY przygoto­
wują* języków  obcych 
uczą, profesorowie. 
W ieczorka 64/9. 700g

_______ R02N E_______

ARTYSTYCZNE cero­
wanie 1 reperacje  gar­
deroby, swetrów, o b ru ­
sów i bielizny Wrocław 
ul Dworcowa 3. 361 k

W DNIU 22 m arca o 
godz. 16 został zabrany 
w Niemczy do autobu­
su w kierunku Dzier­
żoniowa pies Se tte r I r -1 
landzki rudy. K to w le­
cia łby  o nim proszo-' 

ny je s t o zawiadom ie­
nie za wynagrodzeniem 
Niemcza, s tac ja  Kole­
jowa. 692g

ZG U B IO N O  k a r tę  r e je ­
s tr a c j i S P  i o d c in e k  
z a m e ld o w a n ia  n a  n a z ­
w is k o  M a c ie jew sk a  M a­
r ia , G ru n w a ld zk a  4/20.

685 g

ZGUBIONO portfel z 
pieniędzm i oraz doku­
m ent obyw atelstw a, — 
praw o jazdy, kartę  ro ­
werową, zaświadczenie 
kupna m otocykla w y­
dane przez UL — Bro- 
nowśki Franciszek U- 
raz n /O drą pow. Wo^

Z G U B IO N O  le g . k o le ­
jo w ą  1116010, bilefc ó -  
lcr<?sowy s y s k a  E u g e ­
n iu sz , K ą ty  W r. O k rze i  
5- 693 g

ZGUBIONO zaświad­
czenie re jestracji SP 
na nazwisko Jarecka 
K rystyna Wrocław-Lę- 
śnica, H arcerska 2. 699g

ZGUBIONO leg. szkol­
ną N r 745 na nazwisko 
Koma Irena ul. Wol- 
brom ska 3. I  702g

PRZYJMĘ sublokatorkę 
(wiek średni) adres: ul 
K aszubska 1 m. 2 708g

PIĘKNE trzypokojowe 
— kuchnia, kom forto­
we pierwsze piętro, — 
śródmieście Krakowa— 
zam ienię na podobne, 
lu,b dwupokojowe Wro-. 
cław. Zw rot rem ontu. 
Zgłoszenia Klęczkowska 
4/13. 678gj

ODSTĄPIĘ pokój star-j 
szemu, solidnemu pa­
nu. Zgłoszenia k iero ­
wać pod „M ieszkanie".

' , 681  S

MIESZKANIE 3 pokoje' 
kuchnia wygody — • w 
śródmieściu Wrocławia,! 
zamienię na pokój lub' 
dwa z kuchnią w Byd-j 
goszczy. — Zgłoszenia, 
„Słowo Polskie'1 pod.! 
„Przeniesienie'*. 682g!

D O B R Z E  za p r o w a d z o ­
n ą  p r a c o w n ię  su k ie n  l 
p ow od u  ch o r o b y  o d d am  
w  d z ier ż a w ę . C en tru m  
K ra k o w a . M ie sz k a n ie  
z a p e w n io n e . Z g ło szen ia  
K lę c z k o w sk a  4/13. 679g

PRŻYBŁĄKANEGO psa, 
rasowego N r 2665/50 o- 
debrać Łukasiewicza
13/2.' |  676g

. * ZGUBY_________ ,

ZGUBIONO dowód o- 
sobisty, leg. Ubezpie­
cza lni Społecznej na 
na?wisko Jaśkowa Ma­
ria Karłowice, Asnyka 
20. 6.94g

ZGUBIONO leg. ZMP, 
m etrykę urodzenia wy­
dane na nazwisko De- 
recki Lucjan. 695g

ZGUBIONO leg. służbo 
Aą ZPWB Nr 201 na 
nazwisko Jerzy  Fiodo- 
row, Wrocław, ul. Su-
i^Cka 92. R7drr ,

Z G U B IO N O  z a św ia d c z ę  
n ie  S P  n a  n a z w isk o  
G rzes ik  B a rb a ra . W ro­
c ła w , UU G o d e b sk ie g o  
47/1 701g

H A N D L O W E
SP R Z E D A M  n o w y  e le ­
g a n c k i p ła szc z  d am sk i  
B a łu c k ie g o  16/3. 673g

K U P IĘ  w ó z e k  d z ie c ię c y  
c z esk i g łęb o k i lu b  sp a ­
c e r o w y . Z g ło sz en ia  S a -  
d o w iń sk a ,* *  W rocław , 

N o w o w ie jsk a  92 m . 5
638g

2 SPRZĄTACZKI BIUROWE PRZYJMĘ NATYCH­
MIAST OKRĘGOWY ZARZĄD TORJ Zgłoszenia 
W rocław — Krzyki, Pocztowa 9. I 705k

K U P IĘ  b ła m  i k o łn ie r z  
n a  fu tr o  m ęsk ie . A d re ­
so w a ć ^  W ro cła w  1 P o -  

'•‘nnte L egit'-  
c ja  4885. 689g

F O R T E P IA N  m a rk i „G e-  
rtid er k n a k e “ d o  sp r z e ­
d a n ia , u l. R a k o w ieck a  
50/2 w  g o d z . 17—19.

696g

SPRZEDAM kuchenkę 
gazową. Wrocław, Ka­
szubska 1 m. 2. 707g

SPRZEDAM wózek głę­
boki oraz lekki sporto­
wy. Wr!oćław, H. Sawi­
ckiej 14/6. 490 g

K I N A
ŚLĄSK — „Prem iera warszawska" (poi 

ski); godz. 16, 18,15 i 20,15.
SCALA — „Dr. Semmelweis" (NHD), 

godz. 15;45, 18 i 20,15.
PRZODOWNIK - ‘„Tajna m isja" (radz.) 

godz. 16 18 i 20.
WARSZAWA — „Czerwony rum ak" 

(ang.) godz. 16, 18 i 20.
POKÓJ — „Nieznany śpiewak" (franc.) 

godz. 16, 18 1 20.
POLONIA — „Przybrana córka" (czesk.) 

godz. 15,45, 18 i 20,15.
PIONIER — „Zapomniana w ioska" — 

(amer.) godz. 16 1 18. Program  ak tu­
alności — godz. 20 i 21.

TĘCZA — „Cygański tabor" (radz.) — 
godz. 16, 18 i 20.

FAMA — „Orzeł Kaukjizu" ser. I  —
, (radz.), godz. 16 i 18.
ROBOTNIK — „Miasto nieujarzm io- 

ne‘‘ (polsk.), godz. 17,30 i 19,30.
★

OGRÓD ZOOLOGICZNY — otw arty od
1 godz. 9—19.

★
FOTOPLASTIKON - .„ C h ile  i Boliwia" 

Czynny od godz. 9—21.

NO CNE DY ŻU R Y  A P T E K
Apt. Społ. Nr 6 — ul. Stalina 87.
Apt. Społ. Nr 10 - ‘ul. Traugutta 121.
Apt Społ. Nr 15 — ul. Mikołaja 46.
OSTRE D Y ŻU RY SZ P IT A L I
KLINIKA CHIRURGICZNA II -  Curie

Skłodowskiej 66/68.
SZPITAL MIEJSKI Nr § (oddz. wewn.)

— pl. Prostokątny n r 8.
SZPITAL WOJEWÓDZKI (oddz. dziec.)

— ul. Wszystkich Świętych 1.

Notatnik
wrocławski

★ Piloci szybowcowi i silnikowi zbie­
ra ją  sie ju tro  o godzinie 10-ej na lot­
nisku t Mały QądóW.

★ Skargi i zażalenia p rzyjm uje  dy­
rek to r ekspozytury CZPMs w każdy 
poniedziałek od godz. 7 do 10-ej.

★ N arada robocza w sprawie rewi­
zji norm  produkcyjnych odbędzie się 
W pie.dzielę o godz. 10-ej w . świetlicy 
Brow aru Piastowskiego. Zbierają  się 
wszyscy kierow nicy zakładów pracy, 
sekretarze  Podst. Org. P arty jnej, 
przew odniczący rad  zakładowych ,1 
technicy norm ow ania branży ferm en­
tacyjnej, brow arnianej i męnopoli: 
PMŚ i PMTę. :

★ Działkowcy POD „W esterplatte" 
zb iorą się ju tro  o godz. 15-tej w Szko­
le Podstawowej Nr. 1 przy ul. No­
wow iejskiej 76/78.

★ Ciśnienie mas pow ietrznych pozo­
staje  bez zmłan. W związku z tym  nie 
n,ależy oczekiwać również zmiany po­
gody.

★ K urs dla inżynierów i techników  
budow nictw a, ubiegających się o u- 
praw nienia budowlane, rozpoczyna się 
4 kw ietnia. Zapisy p rzyjm uje  sek reta ­
ria t PZITB w Domu Technika.

★. Dwie hum oreski wygłosi na zebra­
niu  Zw. Esperantystów  ob. Józef Miel­
carek . Początek o godz. 19-ej w lokalu 
przy ul. gen Świerczewskiego 104.

fWfDOwfrK/j^
T E A T R Y

‘P A Ń ST W O W A  O P E R A  — g o d z . 19 — 
„ P a r ia "  (za m k n .).

P O L S K I — g o d z . 18,45 — , J i k  w a m  sią  
pod ob a" .

K A M E R A L N Y  — n ie c z y n n y .
M ŁO DEG O  W ID Z A  — g o d z . 15 — „W o-  

d e w il  w arszaw ski'*- (za m k n .):  -  god z . 
Ifl,ł5 — „ W o d ew il w a r sz a w sk i" .

Ż Y D O W SK I — g o d z . 18,15 — „200.000".

W Y S T A W Y
M U Z EU M  Ś L Ą S K IE  — p l. W o jew ó d zk i  

5 — „ G a le r ią  m a la r stw a , p o lsk ie g o  I 
Ś r e d n io w ie cz n a  sz tu k a  ś lą sk a " .

M U Z E U M  Ś L Ą S K IE  (d z ia ł h is to r y c z n y )  
— R y n ek , s ta r y . R atu sz .

A R C H IW U M  P A Ń ST W O W E    ulrf -
G d y ń sk a  2 — „ P o ls k o ś ć  Ś lą sk ą  w  
d o k u m e n c ie" .

B IB L IO T E K A  U N IW E R S Y T E C K A  — 
u l. S z a jn o c h y  — „ S z ty c h y  W iliam a  
H o g a rth a " .

W Y S T A W A  Z P A P  p. n._ „ T ech n ik i r y .  
su nk ow e*;, S ta lin g r ą d z k a  26, — god z . 
9—18. '  '



Swwo
3 spotkania

pięściarzy szwedzkich w Polsce
Roman Lisowski
o naszych przeciw nikach

W D N U : ,8 l k w le t n l* °  * 0 i 7 - * » n o  p r z y je id £ a  d o  W a rsza w y  d ru *yn a  
TT s z w e d z k ic h  b o k s e r ó w , k tó r z y  s to c z ą  w  P o lsce  3 sp o tk a n ia  Jako r o b o t­

n ic z a  r e p r e z e n ta c ja  S z w e c j i.  C e n tr a ln a  R ad a Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h , k tó r a  
o r g a n iz u je  m e c z e , o tr z y m a ła  J u t l is t ę  z a w o d n ik ó w , p r z y b y w a ją c y c h  d o  P o l­
a k i są  to :  B u r g s tr o e m , S . P e t te r s s o n , E ek , C la e sen , E r ik sso n , D a h lb e r g ,  
S v e n s s o n ,  P e tte r s so n . D e n g t , U n d e r h o lm ,  A n d e rsso n  E in a r , A n d e rsso n  F o lk e , 
F r a n s s o n , V ik la n d e r , A a sm a n , N llsso n . P ró cz  te g o  p r z y ja d ą  k ie r o w n ic y  J o h n -  
s s e n  L ju n b e r g  i  H . J a h n s s o n .

Konkurs
s p o rto w y
„Słowa11

T erm in nadsyłania  kuponów kon­
kursow ych upływ a z  dniem  3 
k w ietn ia  br., decyduje data stem ­
pla pocztow ego. Przypom inam y, 
że kupony należy przesyłać na 
adres Redakcji S łow a Polskiego. 
P odw ale Św idnickie 26 z napisem  
na kopereie — K onkurs Sportow y  
„Słowa".

K UPON KONKURSOW Y  
W ynik meczu pięściarskiego  

Zw. Zaw. Szw ecja — Z. Z. Polska

Szw edzi — Polacy
W aga m usza  
W aga kogucia  
W aga piórkowa  
W aga lekka  
W aga lekko-

półśrednia  
W aga półśrednia  
W aga lekko- 

średnia 
W aga średnia  
W aga półciężka  
W aga ciężka 
N azw isko i  im ię

Adres:

Za zw ycięstw o naleftyttaó 2 punkty 
Za rem is 1 pkt., przegrana 0 pkt.

U biegłego jrok.u w  styczniu reprezen­
tacja  naszych Związków Zawodowych 
odbyła trzy  mecze w  Szwecji, odnosząc 

w ielki sukces: P rzy­
pom inam y, że pierw  
szy mecz w  Sztok­
holm ie Polacy w y­
grali 16:0. ' K ierow ­
nikiem  drużyny poi 
sklej był wówczas, 
Roman Lisowski, 
członek kap itanatu  
PZB, ' dó którego 

zwróciliśmy się o inform acje o bokse­
rach szwedzkich.

— Na liście zawodników znalazłem 
tylkb dwa znajom e nazw iska tj.-w  wa- 
dze m uszej B urgstroem  a 1 w półśred-

f , n iej v Vlklandera. 
B urgstroem  znahy 
nam  je&t jeszcze z 
meczu Warszawa — 
Sztokholm. Szwed 
w alczył wówczas z 
Patorą, którego o ile 
sobie przypom inam  
pokonał. Je s t to za­
w odnik ofensywny, i 

. idący, bez ustanku  I 
j  do przodu. S

W czasie naszego 
tournee po Szwecji B urgstroem  spotkał 
ślę w  N yrkopingu z K argierem  i od­
niósł nad  nim  zwycięstwo. W E śkilstu- 
n ie Szwed w ygrał po raz drugi i  to 
w  sposób przekonujący. A muszę je­
szcze dodać, iż K argięr znajdow ał się 
w Szwecji w  bardzo dobrej formie.

— A k tó ry  z Polaków  w alczył z Vi- 
k landerem ?

Pojedynek
ligowców

Pafawagu i WKS
O b ok  sp o tk a ń  p iłk a r sk ic h  o  m istrzo ­

s tw o  ,kl,' w o je w ó d z k ie j  o d b ę d z ie  s ię  na  
s ta d io n ie ’ P a fa w a g u  'w e  W rocław iu  to ­
w a r z y s k i m e c z  p o m ię d z y  d r u g o lig o w y -  
m i z e sp o ła m i W K S -u  i  S ta li  — P a fa -  
w a g .

O b ie d r u ż y n y  w  
r o zeg ra n y ch  o s ta t ­
nio  sp o tk a n ia ch  n ie  
z a c h w y c iły , w y k a zu  
ląc  i b ra k  zgran ia  i 
b ardzo  sła b ą  k o n d y ­
c ję . N a le ż y  tu j e d ­
n a k  za zn a czy ć , że  

'Lą b y ły  *° ich  P ierw ­
s z e  m e c z e  w  b ie ż .  

se z o n ie , k tó r e  d a ły  im  m o żn o ść  z o r ie n ­
to w a n ia  s ię  i p o z n a n ia  w ła sn y p h  n ie ­
d o c ią g n ię ć  i , b ra k ó w .

J e s te ś m y  p r z e k o n a n i, że  Już w n ie ­
d z ie ln y m  s p o tk a n iu  o b a j lig o w cy , z a ­
d e m o n str u ją  g rę  n a  p o z io m ie  i u d o ­
w o d n ią  w s z y s tk im , że  s łu sz n ie  n a le ­
ż a ł s ię  im  a w a n s  l ig o w y . Z arów n o  
P a fa w a g  ja k  i W K S g rać  będą w  
z m ie n io n y c h  s k ła d a c h , za s ilo n y c h  n o ­
w y m i z a w o d n ik a m i.

P o c z ą te k  te g o  c ie k a w e g o  spotk an ia  
o  g o d z . 1 5 -tej.

O mistrzosfayo świata

Tym razem
z w y c ię ż y ł

Botwinnik
W turnieju szachow ym  o mi* 

etrzostw o św iata  między Bronsztej- 
nem  a Botw innikiem  zakończono 
szóstą partię.

Z w ycięstw o tym  razem odniósł 
B otw inn ik  w  57 ruchu. Stan m e­
czu 3:3. •

P ierw sze cztery spotkania zakoń­
czy ły  się rem isow o, a w  n astęp­
n ych  każdy z przeciw ników  uzy­
sk ał po jednym  zw ycięstw ie.

— Z ty m  b o k se r e m  s p o tk a ł s ię  w  c z a ­
s ie  p ie r w s z e g o  m eczu ; c h y c h ła .  P rz e z  
d w ie  r u n d y  w a lk a  b y ła  w y r ó w n a n a , a le  
w  tr z e c ie j  C h y ch ła  ju ż  c a łk o w ic ie  p a ­
n o w a ł w  r in g u  i  w y g r a ł  w a lk ę  w y s o k o .

. V ik la n d e r  j e s t  u w a ż a n y  w  S z w e c j i  za 
d u ż y  ta le n t . W  1949 r. b y ł  o n  m istrz e m  
S z w e c j i  w  k a te g o r ii  p ió r k o w e j .

S k ła d  d r u ż y n y  p o ls k ie j  n a  p ie r w ­
sz e  s p o tk a n ie  ze  S z w e d a m i, k tó r e  n a ­
s tą p i w  c z w a r te k  z o s ta ł  Już d e f in i ­
t y w n ie  u s ta lo n y  i p r z e d s ta w ia  s ię  
n a s t .:  K a sp er c z a k , S te fa n ia k , S tr ęk ,  
A n tk ie w ic z ,  D ę b isz , C h y ch ła , K o lc z y ń  
s k l ,  P a l iń s k i ,  G rze la k , G o śc ia ń sk i.  R e­
z e r w o w i:  K u k ie r  i  M a tlo ch . P o c z ą tk o  
w o  w  d r u ż y n ie  p o ls k ie j  m ia ł  s ta r to ­
w a ć  K ru ża , a le  z  p r z y c z y n  o d  n ie g o  
n ie z a le ż n y c h  n ie  b ę d z ie  m ó g ł w a l-  
e z y ć .

N a s tę p n y  m e c z  ze  S z w e d a m i o d b ę ­
d z ie  s ię  w  Ł o d zi w  d n . 8 k w ie tn ia .  
P r z e c iw  n a sz y m  g o śc io m  s ta n ie  r e p r e ­
z e n ta c ja  W łó k n ia rza  w  s k ła d z ie :  A n ie -  
la k , G tz y w o c z , S o c z e w iń s k i,  Ś c ig a ła ,  
M a r c in k o w sk i, N o g a jsk i ,  K r a w c z y k , C e-  
b u la k , W ieczo rek ; J a sk u ła .

10 k w ie tn ia  S z w e d z i b ę d ą  s ta r tę w a li  
w  P o z n a n iu  , p r z e c iw k o  r e p r e z e n ta c ji  
S ta li,  k tó r a  w y s tą p i  w  s k ła d z ie :  K u ­
k ie r , M a n e lsk i, B a z a r n ik , K u d ła ę ik , K ę  
p a , l^ ech , M u sia ł, K r u p iń sk i,  N o w a ra , 
S te c .

D r u ż y n y  p o ls k ie  z o s ta ły  z e s ta w io n e  
w  te n  sp o só b , a b y  n a  t le  z a w o d n ik ó w  
sz w e d z k ic h  m o żn a  b y ło  w y p r ó b o w a ć  
i  p r z e e g z a m in o w a ć  s z e r e g  m ło d y c h  i 
o b ie c u ją c y c h  z a w o d n ik ó w , k tó r z y  p o ­
z n a ją c  s ty l  w a lk i  S z w e d ó w , p o w in n i  
n ie w ą tp liw ie  sp o r o  s k o r z y sta ć .

Studenci Politechniki
z d o b y w a jq  n o rm y

na odznakę SPO
Z  A R Z Ą D  Ś r o d o w is k o w y  A Z S  organi­

z u je  w  n a d c h o d zą c ą  n ied z ie lą  z a ­
w o d y  , n a  to rz e  p r z e sz k ó d , k tó r e  ibędą 
j e d n ą  z p rób  z d o b y w a n ia  n o rm  ną o d ­

zn a k ę  S P O . Im pre­
za  ta 'z o r g a n izo w a n a  

,je s t  s p e c ja ln ie  ; d la  
s tu d e n tó w  P o lite c h ­
n ik i.

O b o w ią z a n i są  on i 
s ta w ić  s ię  n a  stadio  
n ie  o lim p ijs k im  jwe- 
d łu g  n a st . term in a­
rza:

G od z. 9,30 —■ W y d z . E lektrycznej. 
G o d z. 10,30 — M e ch a n ic z n y  1 L otn iczy . 
G od z. 11,30 — I n ż y n ie r ii  1 A rch itek ­

tu ry .
G od z. 12,30 — M a t.-F iz .-C h e m . i Che­

m ii  T e c h n ic z n e j.

S Ł O W O  P O L S K I !

Leon KucharzewskiWiosenny bieg
na przeła j 
o puchar

ZS Spójni
POW AŻNĄ próbą sił czołów ki lekko­

atletów  naszego miasta 6ędzie w ie l­
ka impreza sportowa organizowana przez 

Wrocławską Spój­
nię pod nazwą 
„W iosenny bieg  
na przełaj" o Pu­
char przechodni 
ZS „Spójni".

W  im prezie tej 
uczestniczyć będą 
piężczyżni, kobiety  
i juniorzy.

Trasa kobiet w yfiosi 1000 m.r męż­
czyzn 6.000 m, zaś dla juniorów 2.000 
m. Z w ycięzcy otrzymają puchar_ prze­
chodni, który po trzykrotnym zdoby­
ciu przejdzie na ich w łasność.

Oprócz tego , dla uczestników  prze­
w idziane są w artościow e nagrody pa­
m iątkowe i dyplom y.

Dla informacji podajem y, że zapisy 
przyjmuje Rada Okręgowa ZS Spójni 
ul. W łodkowica 1. (Bil)

★

C ORAZ częściej na w rocławskich sta­
dionach spotkać można trenujących  

lekkoatletów . N ić w  tym dziw nego, po­
niew aż już za m ie­
siąc lekkoatletyka  
stanie się obok pił 
ki nożnej najpo­
pularniejszą dys­
cypliną sportu.

Lekkoatletów  
czeka bogaty se­
zon, obfitujący w  

w iele  ciekaw ych lmprez. O sta tn ie ,m is­
trzostwa .Polski w  Hali w  )tonjfetencji 
seniorów  i juniorów były* t iM ^ s z y m  
sprawdzianem m ożliw ości wrOT^wskich 
zaw odników  i w ykazały, że w nadcho­
dzącym  sezonie D olny Śląsk będzie miał 
w iele  do powiedzenia. ■

Sucheński, Lipiec, Bąkowski, Burka, 
M ałecki II, Plewka, Lewandowski, Dłu- 
goborski, M aćkowiak, Ronczewska, 
Kufellówna, B ilewiczówna i inni nie 
w ypow iedzieli jeszcze ostatniego sło ­
wa, podobnie jak i mistrz Adamczyk, 
który pow rócił, znów  de W rocławia. 
Lekkoatleci trenują, m ając na uwadze 

zbliżające się  Biegi N arodowe i zw iąza­
ne z nimi minima do odznaki SPO.

Na stadionie AZS-u trenuje pilnie m ło­
dzież szkolna akadem icka i Ogniwa. 
Pafaw agow cy ćw iczą na Grabiszynku.

N ie m niejszy ruch panuje na boisku  
b. Pocztowca na Krzykach, ‘ gdzie przy­
gotow ują się  członkow ie w rocławskich  
kół W łókniarza.

W  NIEDZIELĘ 1 k w ie tn ia  o  g o d z . 10-tej 
o d b ę d z ie  s ię  w  ś w ie t l ic y  R a d y  ZZ K  

W r o c ła w  - N a d o d rze  z eb ra n ie  se k c ji  
k o la r sk ie j  KS „ K o le ja rz” .

O b e cn o ść  c z ło n k ó w  se k c ji o b o w ią z k o ­
w a.

Z n a sta n iem  p ie rw szych  w iosennych d n i w y p ły n ę ły  na O drę osady  
wioślarskie.

Hitler w mieście
jaskiniowym pod Głuszycą

W ejście  do tu n e lu  od s tro n y  G łuszycy, prow adzące do k w a te ry  
adm irała  f lo ty  n iem ieck ie j Readgra. Foto : K au fm an

1 Ą 7  PR A SIE  do lnośląsk iej dużo p isano o podziem nym  m ieście w  
* » G łuszycy pod W ałbrzychem . Było., tego jecjnak w ciąż za m ało. 

K to  zw iedza ow e jask in io w e m iasto , zn a jd u je  w nim  n a d a l m nóstw o 
rzeczy now ych;

O n ich  to  w łaśn ie  p rag n iem y  dziś sw ych C zyteln ików  po in fo r­
m ow ać. v
H itle r , b u d u ją c  p o d z ie m n e  m ia s to  w  

G łu sz y c y , p r z e zn a cz o n e  n a  s ie d z ib ę  
G łó w n e j  K w a ter y  W eh rm a ch tu , z a b r o ­
n ił  w s tę p o w a ć  na t e r e n y  te g o  m ia sta  
n a w e t  p r z e d s ta w ic ie lo m  sp r z y m ie r z o ­
n y c h  r  N ie m c a m i I ta lii, J a p o n ii I H i­
sz p a n ii. P r z e z n a c z y ł on  d la  n ich  s ta ro -  
p la s to w sk l z a m ek  w  K sią ż n ie , g d z ie  — 
c z e k a ją c  n a  a u d ie n c je , m o g li p r z e b y ­
w a ć  w  lu k s u s o w y c h  p o m ie sz c ze n ia c h .

D o K sią żn a , l ic z ą c e g o  400 p o k o i, H i­
t le r  d o je żd ża ł ze  sw y m  sz ta b em  za m a ­
sk o w a n y m  tra k te m .

P o  k lę sc e  s ta lln g r a d z k le j .  c z u ją c  z b l i ­
ża ją c y  s ię  k o n ie c , „ fu e h r e r “  za czą ł  
p r z y g o to w y w a ć  d ia  s ie b ie  1 s w y c h  n a j ­
b liż sz y c h  sc h r o n isk o  w  ja sk in ia c h . Z a ­
ra z  też  — p o d o b n ie  Jak w  G łu sz y c y ,  
W a lim iu  I K o lca ch  — ro zk a za ł, n a  w zór  
sw o je g o  „ g n ia z d a "  w B e r c h te s g a d e n  
w y k u ć  w  sk a le  trz y  p o d z ie m n e  tu n e le  
o ra z  w y c ią g  s a m o c h o d o w y  d o  w e s ty ­
b u lu .

G ig a n ty c z n e  te  p r a c e  w y k o n y w a ła  w  
m o rd er c z y m  te m p ie  o r g a n iza c ja  T o d t  
I w ię ź n io w ie  z  p o b lis k ie g o  o b o zu  w  
G ro ss R o sen .

D o ro b ó t s ta n ę ło  k ilk a  ty s ię c y  lu ­
d zi. W d o lin ie  p o w sta ło  m ia s to  n a m io ­
tó w  l w a r sz ta tó w . Z a c z ę to  u r u c h a m ia ć  
w o d o c ią g i .  H itle r  p o n a g la ł s ta le  p ra ce  
w id z ą c  b e z p ie c z n e  d la  s ie b ie  sc h r o n ie ­
n ie  w y łą c z n ie  pod  s tu m e tr o w ą  w a rstw ą  
-sk ały , ż e la z a  1 b e to n u .

S k u tk i ta k ie g o  te m p a  p r z e b u d o w y  
za m k u  w id o c z n e  .b y ły  ju ż  p o  k ilk u  m ie ­
s ią c a c h . P ię k n e  m a rm u r o w e  ś c ia n y  zam  
ku  p ia s to w sk ie g o  z o s ta ły  p r z y k r y te  w a r  
s tw ą  ty n k u . C zęść  c z e r w o n e g o  m a rm u ­
ru w y w ie z io n o .

W k r ó tce  p o c z ę ły  d o b ie g a ć  k o ń c a  p r a ­
ce  p rzy  u r u c h o m ie n iu  c e n tr a ln e g o  o g rze  
w a n ia . W in d y  d o  p r z e w o ż e n ia  s łu żb y ,  
p r o d u k tó w  I p r z y ja c ió ł  H it le r a  — b y ły  
ju ż  c z y n n e . K u c h n ie , w y p o sa ż o n e  w  n aj  
n o w o c z e ś n ie js z e  u r z ą d z e n ia , s p e c ja ln e  
m a g a z y n y  I o g r o m n e  e le k tr y c z n e  lo ­
d ó w k i — r ó w n ie ż  b y ły  g o to w e .

P ią te  p ię tr o  p o d z ie m ia  p rzezn a czo n o  
w y łą c z n ie  do d y s p o z y c j i  s łu żb y :  c z w a r ­
te  i tr z e c ie  — d la  g o śc i z  z a g r a n ic y :  na 
p ie r w s z y m  1 d ru g im  p ię tr z e  m ie ś c iły  
s ię  s a le  k o n fe r e n c y jn e  i  d a n c in g o w e  
o r a z  b u d u a ry  i lu k s u s o w e  a p a r ta m e n ­
ty  p r y w a tn e .

P r z y  b u d o w le  t e g o  n ie z w y k łe g o  o-  
b le k tu  n ie  z a p o m n ia n o  r ó w n ie ż  o  p o d ­
z ie m ia c h  w  G łu s z y c y , d o k ą d  zo sta ła  
p r z e w ie z io n a  c z ę ść  m a rm u r ó w , rzeźb  
1 in n y c h  w a r to ś c io w y c h  p r z e d m io tó w  
— d la  w n ętr z a  k w a te r y  H it le r a  w  g ó rze  
g łu sZ y c k le j .

W sz y stk ic h  p r a c  n ie  zd o ła n o  z a k o ń ­
c z y ć . W ojsk a  r a d z ie c k ie  z m u siły  p r z y ­
s z ły c h  „Jaskin iow ców ** d o  p o śp ie sz n e j  
u c ie c z k i i p o z o s ta w ie n ia  na p a stw ę  lo ­
su c a ły c h  s te r t  k a b li,  z e g a ró w , g r z e j ­
n ik ó w , c e m e n tu  1 In n y ch  m a te r ia łó w  
b u d o w la n y c h .

A le, gdzie podzia ł się K rę ty ?  — k rąży ły  w śród  ch łop­
ców  z Ł opuszn e j rozpalone, n ie c ie rp liw e . py tan ia . Ł ysz- 
czarz  chodził zły i . nadąsan y . T ak  p ięk n ie  się zaczęło 
i n a g le  k rach ! K toś dow iedzia ł się od zaw odników , że 
K rę ty  z łam ał k ijek . N o dobrze , m ógł złam ać, a le  d la ­
czego n ie  u kończy ł b iegu? ‘

— Do b a n i z ty m  całym  K rętym ... — k lą ł O kręjjlak , 
rz u c a ją c  Ł yszczarzow i pe łn e  w y rzu tu  sp o jrzen ie . — 
T rzeb a  by ło  w s ta w ić  T om ka G u ta , a lbo  n a w e t A n tka  
T u le ję  i -n a  p ew no  b y im y  w y g ra li sz tafe tę .

D opiero  po k ilkudziesięc iu  m in u tach  z jąw ił się J a ­
siek  K rę ty . N ad jech a ł gdzieś z boku  1 z d a lek a  pok a­
zy w ał w szy stk im  z łam an y  k ijek . G dy pod jech a ł dó 
ch łopców  z Ł opusznej, u śm iech a ł się, jak b y  w  tej. chw ili 
sp a d ł p ro s to  z n ieba .

— Cóż ci się sta ło? D laczego n ie  ukończy łeś b ieg u ? .— 
obrzu c ili go p y ta n ia m i, z k tó ry ch  p rzeb ija ła  ciekaw ość 
i tro sk a .

— No dyć pech... J a k  pech  to  pech... O dsądziłem  ich 
m oże z dw ieśc ie  m etrów , a tu  ciach , p rzy  ja k im ś p ło­
cie k ije k  m i się z łam ał... ,

— No 1 cóż z tego — zap y ta ł chłodno  O kręglak .
— Co z tego? Dyć nic... B iegnę d a le j, a le  śn ieg  tak i 

g łęboki, że bez k ijk a  tru d n o  u jechać . Z araz  m inęli m nie 
ci d w a j p ie rw si, a po tem  1 trzeci... no  i po co m iałem  
da le j jechać?  D osta liśm y ta k ie  b a ty , że hej... J a k  już  
w paść  na  m etę , to  albo  p iersy , a lbo  osta tn i...

O k ręg lak  w śc iek a ł się. Z aczął m u w ym yślać od n a j­
gorszych . -+  A gdzie h o n o r całego zespołu, gdzie tw oja  
am b ic ja?  K ijek  z łam ałeś i ju ż  w ycofałeś się z biegu... 
T ak  m oże zrobić  ty lk o  zaw odn ik  bez poczucia odpo­
w iedzia lności. W styd nam  ty lk o  przyniosłeś. B rońcia 
z łam a ła  n a r tę , jed n ak  ukończy ła  bieg, a ty  bez k ijka 
n ie  m o g łeś  biec? W styd! P fu j!  — sp lu n ą ł-z  goryczą na 
śn ieg . ;

S s i j  PiEqii$zy

— C hodziło  ci ino o to  żeby ci b ra w a  bill o to  żeby 
ci syćcy podch leb iali, a n ie  o zespółl — cisrął w eń go­
rącym i słow am i Ję d re k  Ja w ień .

K rę ty  s ta ł z o tw a rtą  gębą, jak b y  m c z tsjo w szyst­
kiego n ie  rozum iał.

— No i co chcecie ode m nie? P rzecie  m ów ę w am , że 
złam ałem  Jrijek .

-  C o z tak im  gadać, m y sw oje, a on svoje... On 
się zupełn ie  nie n a d a je  do naszego zespo łu ..;■— O k rę­
g lak  m a c h n ą ł ręk ą  1 odszedł. '

C hłopcy n ie  m ogli p rzeboleć te j k lęsk i Z law ało im  
się, że jak ie ś  w ie lk ie  nieszczęście spad ło  ns cały  ze­
spół. Od skoczni odeszli z pospuszczanym i głow am i, 
kłócąc się m iędzy sobą, k to  ponosi za to w in t N ajbo ­
leśnie j odczuw ał tę  porażkę^ Ję d re k  Ja w ień . Tyle t r e ­
now ał, ty le  d a ł z siebie, tak  m u to  ciężko przyszło, 
zw yciężył na, sw oje j zm ianie, a ten  sie tn iak , en  m am i 
synek  Ja s ie k  w szystko  zepsuł! A nie m ógł to b d  kogoś 
pożyczyć k ijka? ... Ja k b y  tak  na niego przyszło ,to  choć­
by się m iał czołgać, to jed n ak  p rzy jechałby  d‘ m ety.

O kręg lak  zaw ziął się na K rętegó^*C hciał. teby go 
odesłać do dom u i n ie dopieścić do jutrzejszego biegu.

— J a k  n ie  w ie co to  zespół, ja k  n ie  na a m b i­
cji, to  n iech  sobie jedzie  dć> dom u. Nie chcer.y m ieć

w  zespole gw iazdy, a le  porządnego, so lidarnego  zaw odn i­
ka... —  m ów ił w ieczorem  do Ł yszczarza .

Ł yszczarz b ro n ił K rętego-, T łum aczył, że to  przecież 
jeszcze -m ło d y  ch łopak , że p ierw szy raz  b ierze  udział 
w  zęw odach, że... tych  „że‘‘ było  sporo  1 w końcu  O k rę­
g lak  u leg ł tren ero w i.

Ję d re k  Ja w ie ń  ta k  się p rze ją ł tą  ca łą  sp raw ą, jak b y  
chodziło  p rzy n a jm n ie j o jego w łasne  życie. C ały dzień 
chodził m a rk o tn y  i s tru ty . N ie pom ogły m u n aw e t cie­
p łe  słow a B rońci O raw iec, ani pochw ały  Łyszczarza. 
B ył zdan ia , że. zespół przeży ł k lęskę. Czuł się bardzo  
źle. W ieczorem , gdy się rozebra ł, trzęsło  nim , ja k  g a la ­
re tą . M yślał, że to  ze zdenerw ow an ia  i n ie  prze jm ow ał 
się zbytnio . D opiero rano , gdy się obudził, zrozum iał, 
że coś z nfm niedobrze. Z tru d n o śc ią  rozk leił pow ieki, 
poruszy ł się i poczuł, że całe  jegb  ciało je s t ciężkie, 
ja k b y  by ło  u lan e  z ołow iu. W okół panow ała  k le ista  sza­
rość. P rzy m k n ął pow ieki i przed  oczym a zaw irow ały  
m u różn o b arw n e  koła... O j niedobrze! P ew no choroba!
— ostrzeg ł sam ego siebie. W argi1 m ia ł spieczone,, a w 
u stach  czuł gorycz i cierpkość. Z tru d em  zw lókł się z 
łóżka i dop iero  zim na w oda postaw iła  go nieco na nogi.
— Może zostać w dom u i n ie  iść na s ta rt?  — szeptał, 
m u ja k iś  obcy głos. O trząsn ą ł Się. — Ja k że  to, boisz się? 
A m oże je s te ś  tak i sam , ja k  Ja s iek  K ręty?  — szep ta ł 
d rug i głos.

W głow ie szum iało  m u , 'j a k  w  czasie h a lnego  w ia­
tru . S taw ia ł n iepew ne kroki- i czuł, że gdzieś w ew nątrz  
p rze jm u je  go jak iś  s traszliw y , zębaty  ziąb. — Może 
pójść do Ł yszczarza i pow iedzieć m u?...—- P rze ląk ł się te j 
m yśli. — A cóż, to ...,n ie  szp ita l, ty lko  zefepół sportow y. 
D zisiaj b ieg  na 8 k ilom etrów  i Łyszczarz liczy na n ie­
go. T rzeba  tem u  K rę tem u  pokazać, ja k  należy  bronić  
ba rw  zespołu.

(D alszy ciąg nastąpi)

W n ętrze  za m k u  p r z e d sta w ia  o b e c n ie  
o b ra z  w ie lk ie g o  z n isz c z e n ia . P o z o s ta ły  
z  cz a só w  b u d o w y  b o d a j ty lk o  b a ro k o ­
w e  f r e s k i  S c h e f f le r a  na p la fo n ie , c y k l  * 
h e r b ó w  b y ły c h  w ła ś c ic ie l i  na P o d w ó r ca  
B o lk o w y m , k a w a łk i d r e w n ia n e g o  s u f i ­
tu z o r ła m i p ia s to w sk im i, k ilk a  k o m in ­
k ó w , n ie c o  rzeźb  — o ia z  k w ie tn ik i  >1 
ta ra sy  z  „ o g ro d em  fontann'*.

P o z o sta ł r ó w n ie ż  o b sz e rn y  r e z e r w a t i  
o lb r zy m im i c isa m i, lic z ą c y m i p o  2.000 
la t  i s ta d em  m u flo n ó w , rza d k o  ju ż  dziil 
s p o ty k a n y c h  w  E u ro p ie .

W o d le g ło ś c i  20 m in u t  d ro g i o d  z a m ­
ku  z n a jd u je m y  n a  p o w ie r z ch n i lo.onn 
m k w . — p ię k n e  o r a n ż e r ie . H o d o w a n o  
tu k ilk a  ty s ię c y  o d m ia n  d a lii , r o d o ­
d e n d r o n ó w . m a g n o lii  i  in n y c h  r o ś lin  
e g z o ty c z n y c h . Z a c h o w a ł s ię  tu Jeszcze  
je d y n y  w  P o lsc e  „ o g r ó d  c h iń s k l‘%

W  o ra n żer ia ch  m o żn a  ter a z  o g la d a ć  
''d z ie sią tk i o d m ia n  s tu le tn ic h  p a lm ,  
b a m b u só w , p a p r o c i, b a n a n ó w , k a k tu ­
só w  — w y ż sz y c h  od  d o r o s łe g o  c z ło w ie ­
k a  — trz c in y  c u k r o w e j  i In n y ch  r o ś lin  
p o d z w r o tn ik o w y c h  o raz  p la n ta c je  w i ­
n o g ro n  i m o re li.

A u to c h to n i,  p a m lę ta ja c y  o s ta tn ie g o  
..p a n a  na K siążnie** H en ry k a  X V II  
P sz c z y ń sk ie g o  (w y je c h a ł o n  w  p rzed e  
d n iu  d r u g ie j  w o jn y  św ia to w e j  d o  A n ­
g lii)  o p o w ia d a ją  że  w  o r a n ż e r ia c h , tu ż  
p rzy  s z tu c z n y c h  w o d o sp a d a ch  i p o to c z ­
k a c h , p o śró d  p n lm  — za zw o ja m i l ia n  
i in n y c h  p ię k n y c h  r o ś lin  o św ie t lo n y c h  
.ty s ią ca m i n ie w id o c z n y c h  d la  o k a  ś w ia ­
t e ł  k o lo r o w y c h  — o d b y w a ły  s ię  sch a d z  
k i a r y s to k r a tó w .

N a d sz e d ł Jednak k r e s  t e j  r o z p u s tn e j  
„św ietności**  sy b a r y tó w . D ob ra „ H e n r y ­
k a  XVII** z a c z ę ły  sz c z u p le ć . U leg ł II* 
k w id a c j i  m a jo r a t w  P sz c z y n ie . W y ja zd  
d o  A n g lii  p o z b a w ił k s ię c ia  o lb r z y m ie j  
p o s ia d ło śc i w  K sią ż n ie  i o k o lic a c h .

M ó w ią c  o  o s ta tn ic h  w ła ś c ic ie la c h  
za m k u  F iir s te n ste in  (b o  ta k  n a zy w a n o '  
K sią żn o ), w a rto  w sp o m n ie ć , że  z a m e k  
p r z e sz e d ł w  ich  r ę c e  w  roku  1509. Są  
o n i p o c h o d z e n ia  ś lą s k o - łu ż y c k ie g o  H o ch  
h e r g ó w ; ic h  r o d z in ę  łą c z y  p o w in o w a c ­
tw o  z  P ia s to w ic z a m i.

T y m  w ła ś n ie  t łu m a c z y  s ię  fa k t , t e  w  
ro d z in ie  k s ię c ia  P sz c z y ń sk ie g o  p o w ta ­
rza ją  s ię  d o ść  c z ę s to  im io n a  H en ry k a  
i B o lk a .

O sta tn i B o lk o  z P sz c zy n y  z o sta ł w  
ta je m n ic z y c h  o k o lic z n o śc ia c h  za m o rd o ­
w a n y  p rzez  h it le r o w c ó w  w  ro k u  193U.

T y le  o  o s ta tn ic h  m o h in a k a ch  z K sią ż -  
na.

J u tr o  z a m ie ś c im y  o p is  p o d z ie m n e g o  
m ia sta  H it le r a .. •

RA D IO
N iedziela, 1  k w ietn ia  1951 r.

P R  O G R A M  I: 11.15 'wszecbnka,
11.40 utwory skrzypcowe, 11.57 hej­
nał, 12.04 przegląd czasopism, 12.15 pora­
nek' symfoniczny, 13.15 niedziela na wsi, 
13.55 aud. dla wsi, 15.45 program nast. 
tygodnia, 16.00 diienniki 16.20 piosenki 
w wyk. chóru Eryana, 16.40 zagadki na­
ukowe 17.00 felieton, 17,14. opera „Ru­
sałka”, 20.00 dziennik, 20.30 koncert, 21.15 
zagadka literacka, 21.45 wieczorna sere­
nada, 22.13 stan ^pogody, 22.15 wiadom. 
sportowe, 22-45 muzyka taneczna, ,23.00 
ostatnie wiadomości; 23.10 progiam na ju­
tro, 23.17 koncert muzyki popularne), 

PROGRAM Ił: 6.50 pocz. aud., 6.55 pro­
gram, 7.00 muzyka. 8.00 dziennik.! 8.20 
muźrk*,' 8.50 aud. SKRK, 8.55 muzyka, 

filc,"cert organowy, 9.30 „Wystawa 
Wi6cl?jv. —■ pow., 9.45 wieś tańczy i 
lekarzy*)' przegląd prasy ątołiścznej, 
(nawet .ogólna, 10.20 poezja ;i mn- 
fia USługigram aud. lokalnych/11.20 

i.30 muzyka ludcwa.^lt 45 
SYSTEiy^chnicy, 1157 hejnał', - 12.04. 

ę*rtfTh.'vv-2*sopism, 12.15 koncert, frTSS 
Hjstorfa ruchu robotn ; 13.15 aud. infor­
macyjna, 13.30 muzyka rozrywkowa,.^3.45 
korespondenci mówią, 14 00 wszechnica, 
14.20 muzyka rozrywkową, 14.40 Dj§eję 
jednego wynalazku ’ — pogad., 14.50 -me­
lodie ludowe d c  tańca. 15.15 aud. -a :V 
świetlic dziec., 16.00 chóry'śpiewają, 16.'H) 
dwie humoreski, 16.35 melodie taned^l e, 
17.00 dziennik, 17 20 koncert chopinoWV : 
17.50 muzyka, 18.00 ‘ słuchowisko, •' P 
koncert. 20 00 dziennik, 20.30 muzyka-, 'Ąy' 
aud. literacka, 21 00 aud. dla Jugosłąv: . 
$1.30 aud w jęz. franc., 22 00 muzyka ca-' 
neczna, 22.15 itfiąd sportowe, 22.45 wlad. 
sport, lokalne. 23.00 ostatnie wiadomości, 
23.10 muzyka taneczna, 23.55 program
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